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Decydująca odprawa oficerów polskiej 
dywizji, walczącej w t.zw. ostatnim czworo­
boku francuskiego wschodniego frontu, od­
była się w nocy z dn. 20 na 21 czerwca. 
Siedzieliśmy gęsto stłoczeni w sali merostwa 
małej wsi Hurbach w dolinie, wciśniętej 
między północne stoki Wogezów. Wątłe 
płomyki kilku świec nadawajy wnętrzu, w 
którem powietrze było- ciężkie i szare od 
dymu, charakter jakby* konspiracyjny.

Tu w sztabie znaliśmy wymiar i wymowę 
katastrofy dokładniej, niżeli żołnierze, którzy 
w tej chwili toczyli beznadziejną i już teraz 
prawie samotną walkę z przeważającym 
naciskiem niemieckich zmotoryzowanych od­
działów. Otoczeni i odcięci, zarówno ope­
racyjnie jak taktycznie, już bez nadziei na 
tę Francję, która rozpadała się’ pokonana, z 
odległym, ach, jak dalekim w tej chwili dla 
nas sygnałem rozkazu, schwytanym przez na­
sze stacje radjowe: „Wielka Brytanja walczy 
dalej, starajcie się dostać do Wielkiej Bry­
tanji“...

Jakże bowiem mogliśmy marzyć o oder­
waniu się, o wydostaniu się z matni, o wyrwa­
niu się z niemieckich kleszczy ? Jeszcze kilka 
dni temu, zaraz po rozejściu się wieści o 
zażądaniu przez Francję rozejmu, wieści, 
która załamała resztkę woli oporu pośród 
oddziałów francuskich, generał nasz pró­
bował u dowódcy XX korpusu uzyskać 
zwolnienie dywizji z pierwszej linji i z zada­
nia, jakie miała, ale nie nie wskórał. Osła­
nialiśmy wówczas walką straży tylnych 
liczne oddziały 4-ej armji, przechodzącej w 
Wogezy, uparcie opóźnialiśmy pochód Niem­
ców z północy. I nie będzie już komu 
zastąpić nas w tem zadaniu na odcinku, 
który zajmujemy. Kilka dni temu były 
jeszcze szanse przebicia się na południe i 
wydostania z pułapki. Dzisiaj natomiast...

Tak, dzisiaj, gdy siedzimy skupieni przy 
blasku świec, jest już za późno na wykonanie 
tych planów, które chodziły po głowach nie­
jednych oficerów, a do których rwał się 
nasz żołnierz. Dzisiaj już poniewczasie: 
obręcz nieprzyjaciela zaciśnięta jest szczelnie 
dokoła. A przypomnieć także należy, żg 
dywizja goni teraz dosłownie resztką sił, że 

. amunicji mamy wszystkiego na półtora 
dnia.

Byłem sam popołudniu jako oficer łączni­
kowy w sztabie 52-ej dywizji, która walczyła 
na lewem skrzydle naszego odcinka. Powie­
dziano mi: „Nie liczcie na nas, nasza 
piechota jest rozproszkowana“. Od płk. 
Dagnan, z prawej strony, przyszedł podobny 
meldunek: „Nie wiem, czy mam jeszcze 
wojsko. Nie dąję żadnej gwarancji“.

Zresztą od kilku już dni walczymy właści­
wie w próżni, bez skutecznej osłony skrzydeł, 
wystawieni no. niebezpieczeństwo obejścia.

W drodze powrotnej do sztabu obserwo­
wałem z uczuciem niepokoju drogi, zawalone 
gęsto jakiemiś taborami, jadącemi niewia­
domo dokąd, wojskiem, idącem bardami w 
tę i w tamtą stronę, bez żadnego sensu i celu. 
Niektóre grupy’wałęsających się żołnierzy 
popiły się już w wiejskich bistrach, zostawiły 
broń po kątach, tak jak się zapomina laski 
albo parasola. Śpiewają, wojna, jest dla 
nich skończona. Pijane bractwo powsiadało 
na działa bez jaszczów, jadące drogą. I oto 
działa, zamiast nadziei, wiozą w tej chwili 
klęskę. A 'tymczasem od naszej strony- 
słychać jeszcze częste i głuche Wstrząsy 
artyleryjskiego ognia...

Oficierowie niektórych zdemoralizowanych 
oddziałów armji francuskiej z niechęcią, a 
może z uczuciem zawodu i żalu, patrzą na 
nas, spokojnych i karnych, mających posłuch

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Persja
W górze cyprysy,-a w dole 
gaje oliwne.
Szczyty z chmurą na czole, 
w blasku przedziwne.

Wąż płynnego topazu — 
potok w dolinie — 
pełznie z gór, i odrazu 
w szczęśliwość płynie.

Szlakiem gniewnej historji, 
niesyte wojny, 
pędzą zdyszane ńiotory 
przez kraj spokojny.

Obce, potężne armje 
przemierzą szlak ten, 
krew tę ziemię ogarnie, 
nim wsiąknie w naftę.

Ale dziś tak tu lekko piersiom, 
na łzy za wcześnie...
Piękna jesteś, o Persjo,
jak ziemia polska przed Wrześniem.

\ie więcej
Cóż tam zostało ? Zwalony dom, 
zwyczajne życie, podobne snpm, 
i na cmentarzu matki mej grób, 
i ziemia zdana wrogom na łup — 
zjemia zielona, ziemia najdroższa, 
błogosławiona słońcem Mazowsza — 
i pochód szumnych topól nad Wisłą, 
gdzie mi na chwilę szczęście zabłysło, 
gdzie ta co serce me trzyma w ręce...
I już nic więcej ? Chyba nic więcej.

Cóż mi zostało ? Tęsknić i iść, 
tułać się —- wiatrem porwany liść, 
i słuchać szumu biblijnych rzek, 
a we śnie widzieć wiślany brzeg, 
i walczyć ! walczyć ! — ale nie we śnie — 
o ziemię, którąm-stracił we Wrześniu, 
o dom zwalony, o zwykłe życie, 
o grób mej maiki do śmierci bić się 
i serce złożyć w kochane ręce...
To mi zostało. Chyba nic więcej.

WŁA D YSŁA W BRONIE WSKI.

u żołnierza i zwartą organizację. Polacy 
jeszcze się 'biją. Poco ? Polacy zawsze 
szaleńcy.

I oto siedzą teraz ci szaleńcy na ostatniej 
odprawie. Z błyszczącemi jak w gorączce 
oczami, o twarzach ściągniętych i pociem­
niałych, spalonych wiatrem i słońcem, o 
ostrych rysach, rzeźbionych niedospaniem, 
napięciem, wysiłkiem tych dziesięciu minio­
nych dni.

Teatralne jest światło świec, widmowe to 
posiedzenie. Powiedzą o niem później, 
żartem niby, że było to „zebranie duchów“, 
bo to przecież sam gen. Duch zwołał nas na 
ten „seans spirytystyczny“.

Ale wówczas nikomu się nie chciało 
żartów. Zbyt było jasne, nadto jaskrawe 
położenie nasze — bez wyjścia. •

Powtarzało się dla tylu z nas to co prze­
żywali już raz, przed dziewięciu ledwo 
miesiącami, w rozbitej Polsce. Już wielu 
nam znany był nastrój ściskający serce 
rozpaczą i grozą idących zdarzeń. Nie dla 
siebie nawet ta żywa świadomość katastrofy, 
bo czemże się zdaje człowiek w obliczu 
nieszczęścia, powszechnego aż w takim 
stopniu ?

Nieznośna bowiem się zdaje każda myśl o 
upadku kolejnym Francji, którą nie tylko 
uważaliśmy za sojusznika, ale z którą wią­
zało się dotąd tyle wielkich zamiarów na 
przyszłość.

Jakże zawiódł ten nasz sprzymierzeniec; 
na nic' jego forteczne przedpiersie, które 
miało bronić najazdu — cofamy się przecież 
od bezmała dziesięciu dni i osłaniamy odwrót 
licznych francuskich jednostek równolegle 
wprawdzie do głównej linji Maginot, ale już 
na jej tyłach i mając od zachodu, od tego 
zachodu, który przyrzekał nas zbawić, także 
tylko nieprzyjacielskie kolumny. Szybkie 
niemieckie oddziały pancerne meldowane są 
w tej chwili gdzieś między Troyes a granicą 
szwajcarską...

A przyjaciół już żadnych. Przyjaciele 
rokują o pokój. Przyjaciele składają broń. 
Przyjaciele wzruszają smutno ramionami. 
I mówią, że wszystko skończone. Wszystko 
skończone. Czy ktokolwiek jest w stanie 
zrozumieć, co to znaczy dla nas w takiej 
chwili ? Czy to można po ludzku wytrzymać ? 
Gdzież się teraz podziewa nadzieja? Co się 
z nią stanie tej nocy, jutro, każdego następ­
nego dnia?

Głós dowódcy jest spokojny, chłodny, 
opanowany. Przedstawia sytuację bez upięk­
szeń, bez dodatków, bez litości. Mówi to 
o czem wiedzieliśmy, ale czego się nie mówiło, 
o czem unikało się myślenia nawet, aby móć 
trwać. To co czuli wrażliwi na każdy sygnał 
słabości żołnierze nasi, udając, że nie widzą, 
aby do serca nie dać przystępu obłędowi 
strachu przed jutrem, temu uczuciu absur­
dalności każdej dalszej godziny walki. Bo 
ta świadomość gorzej niż choroba wytrawić 
potrafi i zniszczyć ostatnią siłę i załamań 
nawet najlepszych. O wyprowadzeniu dywi­
zji z tej matni i z tego kotła nie może być 
mowy. Co robić ? Pozostaje tylko jedna, 
prosta, nieodwracalna . droga •— bić się, 
bręnić się dalej. . Na nikogo już nie można 
liczyć. Sygnały, wołające nas do Anglji, są 
dalekie, naprawdę nierzeczywiste. Czeka 
nas tutaj jeszcze dopełnienie obowiązku — 
„do ostatniego kresu sil, do najwyższego 
poświęcenia“.

Pamiętam ton tego głosu, barwę i wyraz 
tych słów — tak samo brzmiały przed kilku 
dniami, w czasie bitwy o kanał pod Lagarde, 
nadawane przez telefon dowództwa do 
będących pod ciężkim ogniem- oddziałów.

Zwolnienia od Francuzów niema. Może 
nie będzie go wcale ? To już nie troska o nasz 
byt, czy niebyt, przemawia przez usta do­
wódcy, to troska o imię Polski. Istnieje chy­
ba przecież jakaś przyszłość tej bezsensownej 
walki, tego czynu szaleńców. W odrodzonej 
przyjaźni polsko-francuskiej znajdzie się 
może jej sens ? Zarabiamy dziś na tę przysz­
łość, budujemy ją tu w tej chwili na ziemi 
Lotaryngji i na stokach Wogezów, gdzie się 
dokona nasz los. Ten los dokonać się musi.

Dowódcy poszczególnych oddziałów mel- , 
dują stany i straty sięgające 50%. Meldują, 
że wojsko, które toczyło bez przerwy od 
dziesięciu dni walkę opóźniającą, co oznacza 
każdego dnia ciężką bitwę, a każdej nocy — 
ciężkie marsze, leci dosłownie z nóg,'znajduje 
się u ostatnich granic wytrzymałości fizycz­
nej, nie dosypią, ba, nie śpi wogóle, ■ nie 
dojada — ale bije się dalej. Niestety, 
przykładem swoim już nikogo nie potrafią 
porwać. Sami są sobie wzorem dalszego 
postępowania. Ale to wszystko musi mieć 
swoje granice, nieśposób dalej tym samym 
rozmachem ciągnąć, niesposób więcej wy­
magać. J

Przeciwstawia się temu obrazowi nałożone 
nań, jak na tło dalekie, ostro i wyraźnie 
sformułowane, pełne troski i skrupułów, 
uparte i twarde stwierdzenie : nasze zadanie 
nie jest skończone. Nie możemy uciekać.
I nie tylko dlatego, że już niema naprawdę 
dokąd. Bo gdyby nawet korzystać teraz z 
jakiejś cudownej możliwości ratunku, przy- 
pisanoby nam z pewnością winę za wszystko 
— szukanoby kiedyś dowodu, że opór Fran­
cuzów załamał się przez Polaków, którzy 
zawiedli. Tak, na naszą dywizję skierowane . 
są w tej chwili oczy dowództwa i tych resztek, 
tych niedobitków najlepszej do niedawna 
armji świata, (która szóstego tygodnia walki 
rozprzęgła się, a istnieje już jedynie bohater­
stwem albo szaleństwem jakichś nieprzytom­
nych jednostek, nie chcących pogodzić się 
z oczywistością klęski. Ale skierowane są 
zarazem oczy historji. Książę Józef pod., 
Lipskiem — mówi gen. Duch — tę samą 
Wypełnił rolę, która nam dzisiaj przypada. 
Mosty spalono nie tylko za nami ale przed 
nami, ze wszystkich stron. Pozatejn bijemy 
się o^własną skórę. Kapitulować dywizja 
nie będzie...

Wycieńczeni oficerowie, najwyższym wysił­
kiem woli trzymający się aby nie usnąć, 
słuchają tych słów, które brzmią jak wyrok. 
Ale przyjmują je jako wniosek tak jasny i 
tak normalny, że nie trzeba dyskusji. To 
prawda, taka jest nasza tradycja, nasza 
uczciwa i najtrudniejsza droga. I nie może 
być innej. Dyskusja pójdzie jedynie w 
kierunku zaostrzenia wymiarów wyroku.,

Padają bowiem głosy,, aby się nie rozpra­
szać, aby przebijać się raczej zwartym 
oddziałem, zmotoryzowaną kolumną,, żeby 
załadować już tylko samych ochotników z 
bronią automatyczną, z kilku armatami oraz

z kompanją saperów, i korzystając z zamie­
szania, wyrąbać sobie drogę w tej żelaznej 
obręczy, która się dokoła nas zacisnęła. Tak, 
ryzyko jest ogromne, zwłaszcza że nie mamy 
żadnej osłony ani lotniczej, ani prz^iwlot- 
niczej. Tak, przedsięwzięcie jest zupełnie 
warjackie, a mimo to jeszcze tylko podobna 
jnyśl rozbudza i zapala wyobraźnię tych 
śmiertelnie znużonych ludzi, którzy już w 
tej chwili zrobili iachunek sumienia i wiedzą 
napewno jedno : stoimy oko w oko z osta­
tecznością. Perspektywa niewoli nie istniała 
dla nas w tej chwili. Niejednym tkwiło w 
pamięci wspomnienie niedawnego protestu 
rządu polskiego w Angers spowodu zapo­
wiedzi niemieckiej, że żołnierze polscy, 
walczący w Norwegji, traktowani być mają 
jako partyzanci. Była to znana żołnierzom 

, naszym groźba. Toteż.walkę naszą cecho­
wała taka obustronna zawziętość, że nikt- 
nie chciał liczyć na łaskę wroga. Ale bić się 
ź nim, choćby nawet w tych rozpaczliwych 
warunkach, byliśmy gotowi. Głosy ludzi 
broniących tej myśli nasycały się jakąś 
upartą siłą,. przydawały wzruszenia tej wy­
mianie poglądów, której wynik decydował 
o wszystkiem, dziś i na zawsze.

Trzeba było całego rzeczowego chłodu 
dowódcy, aby wybrać rozproszenie dywizji, 
zamiast skazywać ją na pewną i zupełną 
zagładę w walce zwartym oddziałem. On 
jeden, mając obecnie w ręku wszystkie 
elementy sytuacji, wie dobrze, że niema 
innej drogi, bo niema innych szans. On 
tylko mógł tej idei, już palącej się jak lont, 
już wybuchającej w niektórych głowach 
entuzjazmem najwyższego i próżnego poświę­
cenia, postawić’ granicę rozkazu. Myśl 
przewodnia przecież zostaje ta sama, ale 
wykonanie elastyczniejsze: '„Gdy tylko 
dojrzeje odpowiednia chwila i rzucone zosta­
nie hasło, należy zniszczyć sprzęt i próbować 
wydostać się z kotła drobnemi grupkami, 
przerwać się, przebić, przekraść czy przepeł- 
znąć przez wojska niemieckie, każdy swoim 
sposobem. Wziąć kierunek ogólny na Tuluzę 
i mimo wszystko dotrzeć do tej Wielkiej 
Brytanji, z której wzywa nas rozkaz do 
dalszej walki“. Ustalono, że cyfra 4444 
będzie skrótem tego właśnie rozkazu. Bez 
niego i póki nie zostanie nadany —- walczyć 
dalej.

A potem szczegóły zarządzenia. Że 
dywizja otrzyma- rozkaz „cztery czwórki“ 
gdy przyjdzie na to zgoda dowództwa 
francuskiego, albo w -wypadku, gdyby poło­
żenie zmusiło nas do kapitulacji czy dostania 
się w ręce niemieckie. Gdyby w jakikolwiek 
sposób udaremniony miał zostać nasz marsz 
ku dalszej walce...

I jeszcze jedno oświadczenie, prawie na 
marginesie. Dywizja przechodzi jutro do 
odwodu. Dowódca korpusu przyznał wresz­
cie, że powinna trochę odpocząć, zaczerpnąć 
oddechu, lecz arty Jerja dywizyjna musi 
nadal wspierać pierwszą linję, na której' 
ma nas teraz zastąpić piechota francuska...

— Panie generale, nasza artylerja wspie­
rała zawsze skutecznie naszą piechotę, ale 
w zadaniu tem była dotąd zawsze przez tę 
piechotę zasłaniana. I to skutecznie, mocno 
zasłaniana... Jeśli jutro „nasza“ piechota 
nie zasłoni 'nas równie skutecznie, nie 
będziemy mogli strzelać. Jeśli piechota 
francuska odejdzie lub się rozproszy, do­
staniemy się w ręce niemieckie lub zginiemy. 
A za nami 8 km w tyle pozostanie odsłonięta 
reszta dywizji, dywizji wówczas już bez 
artylerji...

— Meldowałem o tem dowódcy korpusu, 
— brzmi spokojny głos generała, — zapewnił 
mnie, że piechota francuska będzie trzymała. 
Jeśli nie będzie... — tu głos się podniósł i stał 
się twardszy — nie pozwolę, aby pułk 
artylerji czy reszta dywizji dostała się w 
ręce Niemcom. Nie będziemy kapitulowali. 
Wydam rozkaz „4444“.

Było dobrze po północy, kiedy poczęli roz­
jeżdżać się uczestnicy ostatniej odpiawy. 
Noc głucha, bardzo czarna, kładła się nam 
na serca nieznośnym ciężarem niepokoju i 
trwogi o przyszłość. To już epilog dramatu. 
A rozwiązanie jeszcze całe osnute ciemnością. 
Rozchodzili się oficerowie, już nie do roz­
poznania w otaczającym mroku. Rozjeż­
dżali się do oddziałów, każdy w sumieniu 
trawiący tę sprawę straszliwie trudną : co 
im powiedzieć, poza rozkazem wytrwania, 
im, którzy trwają i tak i pragną się jesz­
cze bić, byle się nie dać, byle sprzedać tę 
swoją kruchą wolność i przywilej służby 
we własnej armji i to życie, już tak mało 
warte w tej chwili, wśród okropności walą­
cego się świata — byle sprzedać to wszystko 
jak najdrożej, póki jest w ręku jeszcze broń, 
póki jeszcze starczy tchu i... amunicji. 
W przepaść tej nocy mrocznej i głuchej 
wyszedł z nami płk. Ziętkiewicz, dowódca 
2-go pułku, śpiesząc z powrotem do swego 
oddziału —- i nie dojechał. Nikt się nie dowie, 
jak zginął — ta noc zamknęła tajemnicę jego 
śmierci, jak zawarła w sobie dećyzję o 
naszym losie. Decyzję skupioną i wyrażoną 
skąpym, tajemniczym doprawdy sygnałem, 
powtórzonej, a kiedyś już pełnej obietnic 
w dziejach narodu cyfry : czterdzieści 
cztery...

Brzask, który przyszedł potem, był chłodny 
i czysty w podgórskim, półeśnym kraj obrazie 
okolicy. Od śwjtu biła znowu za wzgórzami 
artylerja. Ale razem z tym świtem przyszły 
wiadomości, że front francuski przed nami 
już nie istnieje. Nieinaczej jest na lewo i 
na prawo od nas.

Z walczącego. czworoboku, o którym 
jeszcze wczoraj mówił komunikat głównej 
kwatery francuskiej, została tylko nie­
kształtna masa wojska, bezładnie zalegają­
ca wszystkie drogi. Masa ta kotłuje się 
gęsto i beznadziejnie, z rezygnacją i bez 
zamiaru walki, wypatrując spełnienia się 
tego co uznano za nieuniknione. Żołnierze 
czekają na wiadomości o zawieszeniu broni, 
ale. większość ich zawiesiła ją już gdzie 
popadło, jako zbyteczne obciążenie. Wielu 
żyje już teraz .złudzeniem, że wkrótce z łaski 
wroga rozpuszczeni zostaną do domów. 
Wojna jest skończona. Wojna jest prze­
grana. Nikt nic na to nie poradzi.

W tem pomieszaniu uczuć, które dla 
jednych graniczą z rozpaczą, a u innych 
wyzwalają ulgę, w tem pomieszaniu się 
oddziałów pobitych, choć wiele z nich wcale 
nie brało udziału w bitwie, jeden był jeszcze 
wczoraj potężny trzon oporu, klinem wparty 
w naciskający walec, posuwania się niemiec­
kiego — polska dywizja.

— Wiemy, że się świetnie trzymacie — 
mówiły do nas przechodzące oddziałlri Fran­
cuzów, które „skończyły“ wojnę.

Ale nam nikt nie dał terminu jej zakończe­
nia, mimo objawów klęski, które się szerzą 
wkoło nas, jak pożar. Nam powiedziano : 
może jeszcze dzień, może kilka dni? A w 
każdym razie aż do wydania rozkazu „czter­
dzieści cztery“.

Meldunki są druzgocące. Już pierwsze 
uderzenie niemieckie zniosło piechotę fran­
cuską ż naszego kierunku. Artylerja pozo­
stawiona na łasce Boga. Dywizja odsło­
nięta. Lecz od świtu w sztabie ruch i pod­
niecenie. Sumują się dochodzące wiado­
mości we wniosek, że cńły ciężar wysiłku 
Niemców leży teraz na zgnieceniu nas jeszcze 
i tylko nas. Bo jesteśmy jedyni i ostatni, 
którzy' się tutaj bili. Już więc jakby z 
zasady najsilniejsze jest uderzenie na naszym 
kierunku. Ale nie my dzisiaj trzymamy 
pierwszą linję. Stało się to, czego jeszcze 
tak bardzo obawialiśmy się w nocy. Jeżeli 
czekać dłużej, o jakiemkolwiek oderwaniu się 
nie będzie może -już mowy. Wszystko się 
zdaje stracone; ale mimo to ratować' trzeba 
choćby część wojska, przynajmniej tych 
ludzi, którzy chcą walczyć dalej o to samo, 
co tutaj właśnie się kończy.

Ciężko się waży w myślach jednego czło­
wieka ta nieodzowna decyzja, już niby 
gptowa, już przemyślana we wszystkich 
konsekwencjach i w całym wymiarze natych­
miastowych skutków i późniejszej dziejowej 
wartości, ale której teraz trzeba dać osta­
teczny sens tem prostem słowem : wykonać.

Oto posiadał przecież jeden z najlepszych 
oddziałówtego nowego wojska polskiego, oto 
miał panowanie nad bojowym losem wielkiej 
jednostki, która niosła w sobie tyle wiary i 
młodzieńczego rozmachu, tyle poniosła ofiar 
na rzecz obiecanego powrotu do Kraju, 
która była jak posłuszne narzędzie, poddane 
jego woli i woli wyższych, najwyższych móże 
interesów Ojczyzny —- a teraz jedno to słowo 
— wykonać, przymierzone do cyfry czterech 
czwórek, zostawi dowódcę samego, z pustemi 
rękami. Zostawi Ojczyznę uboższą o jedną 
jeszcze nadzieję. Jedno to słowo zamknie 
tutaj na dobre rozdział historji, która zaczęła 
się po -Wrześniu, zatrzaśnie wieko drugiej 
trumny, w której pogrzebano znowu wszyst­
kie nadzieje Kraju i poza Krajem, wszystkie 
nadzieje Polaków. Na jak długo ? I czy 
nie na zawsze ?

To wszystko, co zaczynaliśmy w Coetąui- 
dan, co po tylu targach i przy takim nakładzie 
pracy i wiary urosło znowu w kształt kilku 
wielkich oddziałów bojowych nowego pol­
skiego wojska, tu się raz jeszcze kończy i 
urywa i już zeszło ze sceny tej nocy, na 
którą jesteśmy teraz skazani bez perspek­
tywy świtu. Świt, który po niej nastąpił, 
jest dla nas, a przedewszystkiem dla niego, 
dowódcy otoczonej polskiej dywizji, świtem 
bez światła, świtem doprawdy śmiertel­
nym.

Jeszcze raz w myśli rozważa sytuację, już 
nie swoją tylko, ale całości tego wojskowego, 
powrześniowego przedsięwzięcia, jakie budo­
wało się w Oparciu na pewności zwycięstwa 
Francji. My tutaj—1-a dywizja grenadjerów 
na wykończeniu —- nie do' wyratowania. 
2-a dywizja oddzielona od nas, odrzucona 
rozkazem francuskiego dowództwa na połud­
nie — przez radjo tylko doszły wieści, że 
uwikłana była w ciężki bój, że się przebija 
ku granicy szwajcarskiej, że może przejdzie ? 
Jeżeli przejdzie, to pewno rozbrojona, może 
.rozbita ?

O czarnej brygadzie Maczka wie się to, co 
przywiozłem z Paryża. W końcu maja 
dopiero dostała sprzęt, — po tylu miesiącach 
czekania, — a teraz posłano ją w bój, 
niezgraną, nieprzećwiczoną, ale złożoną w 
części z tych samych ludzi, którzy przecież 
bili się tak wspaniale w Polsce. Niech tutaj 
pokażą co umieją. I oczywiście, poszli. W 
tym pękającym na wszystkie strony froncie, 
w tej ruchomej linji nierównych walk, łamią­
cych ciężarem i rozmachem sił przeciwnika 
każdy improwizowany już teraz dpói, jakież 
są szanse, ostania się ’ największego nawet 
bohaterstwa ?

Wiemy jeszcze, że podhalan wyładowano 
na brzegach Bretanji prosto z Norwegji, 
prosto w klęskę.

Kto tu coś jeszcze może uratować? Czy 
te młode, nieWyszkolone oddziały polskie 
bez sprzętu, które gotowano na wojnę w 
Coetąuidan ? Czy te naszkicowane dopiero 
kadrami i niedoszkolone siły 3-ej i 4-ej dy­
wizji ? Czy może nasza legja oficerska ? 
Nigdzie nas niema dość i ciągle nas niema 
razem. I dlatego myśl o naszej sytuacji 
ogólnej jest taka trudna, taka beznadziejna.
I dlatego los nasz obecny zdaje się być 
symbolem losu wszystkich naszych marzeń 
i prób odrodzenia, dla którego nieodzowne 
było jedno tylko tło i jeden fundament: 
już nie zwycięstwa nawet, ale tylko mocnego 
oporu Francji. Mamy dokoła siebie ruiny, 
szczątki, zwaliska tej dumnej siły, o jakże 
gustem wnętrzu, o jakże pozornem i zwod- 
niczern tylko przygotowaniu. Jakże nam 
z tego miejsca wygląda przyszłość ? Jakże 
się łudzić jeszcze czemkolwiek, jakże pocie­
szać siebie i innych ? Chyba tylko wiarą, tą 
niewyrozumowaną dziecięcą wiarą, która' 
wbrew wszelkim danym nie przyjmuje oczy­
wistości, nie godzi się z tym wyrokiem, skupia 
się przeciw niemu buntem już nie rozpaczy 
nawet, ale naiwności, tego uporu świętych 
i opętanych, tego protestu niewinnych.

Dywizja swoje zadanie spełniła, spełniła je 
dobrze. Krew przelana, straty olbrzymie, 
podziw ludności cywilnej, dowódców i oddzia­
łów francuskich, ba — nawet wroga, zbyt 
dobrze o tem mówią. Dywizja ta, odsłonięta 
już teraz i bez artylerji, stoi przed klęską 
lub kapitulacją. Chodzi już tylko o godziny, 
może minuty. Lecz pozostaje dalsza część 
zadania droga do Anglji.

— Zarządzam wykonanie rozkazu 4444.
Jest godz. 7.30 rano. Kurjerzy przy­

chodzą i odchodzą. Maszyna do pisania 
zastukała nanowo. Twarz kapitana w błę­
kitnym muridurze lotnika, który dyktuje 
ostatni rozkaz, jest ściągnięta niewyspaniem, 
blada od zmęczenia i wysiłku. Dywizja 
przestaje istnieć jako wielka jednostka. W 
rozkazie szczególnym, w radjo, w telefonie 
dwoi się, troi jedno tylko zdanie : „Zarzą­
dzam wykonanie rozkazu 4444“. „Czter­
dzieści cztery“ — mówią kurjerzy, nie 
wiedząc jeszcze co to ma znaczyć. „Czter- 

,tery“ — jest na ustach wszystkich

Do mnie, do was, do ciebie, których mniej czy więcej, 
Dwustu, tysiąc czy dziesięć, czy też sto tysięcy 
Polaków, zamęczonych i mrących w niewoli, ' -
Już więcej nie poruszy, bardziej nie zaboli,
Którzy dobrze żyjemy, choć o każdej chwili 
Winniśmy płonąć wstydem, żeśmy jej dożyli,
Do nas wszystkich ta zwrotka czyż też nic nie powie.:
,,Czemuż to o tem pisać nie chcecie, panowie 
'Czy widzisz P Tam Eloe, w gwiazd ubrana diadem,
I Anioł z prawej strony, co stał nad Konradem,
I ten, jak Święty Jerzy, w srebrną zdobny zbroję,
Co więzień mamertyńskich otwierał podwoje, •
I inny Anioł, z skrzydłem owiązanem kirem,
A, ż drugiem połamanem przez wiatr pod Sybirem,
Wśród śniegu i księżyca spływają po niebie,
Podnieśli w górę miecze, czegoś chcą od ciebie.
'Gdzieś nam drogę wskazują ! Idźmy tam za niemi ! 
Jak Dante za Wirgilim, schodźmy do podziemi 
Słuchać jęków, w ciemnościach,, gdzie się rozum traci 
Śród murów, obryzganych przez krew naszych braci, 
Przez które zda się jeszcze wołają do siebie,
Idźmy szukać tych kości, których nikt nie grzebie!
0 grobach zatopionych w pustynię ogromną,.
Jeżeli nawet- wszyscy na świecie zapomną,
Gdyby żadna ich pamięć ludzka nie dostrzegła,
Ty jedna nie zapomnij — pieśni niepodległa !
Weź z swojego dziedzictwa to płomienne słowo,
Co trafi jak pochodnia w noc podbiegunową,
I tam, gdzie nie dostrzeżesz śladów ludzkiej stopy,
Na samym końcu świata, już rtie Europy,
Tam, gdzie ziemia znużona śpi u nieba brzegu, 
Odnajdziesz ślad wolności — polską krew na śniegu ! 
Tam czekaj na tę chwilę, gdy dział zmilkną gromy,
Raźne pieśni powrotu poderwcę się wszędzie,
I naoścież stęsknione otworzą się domy 
Przed tymi co powrócą, a tamtych nie będzie.
I wtedy Ty z Eloą, gwiazdami ubraną,
Uklękniesz na tym śniegu wśród wiecznej ciemności 
I będziesz go odgarniać i wołać do kości :
,, Tutaj byli żołnierze jacyś ! Niechaj, wstaną !“.

JAN LECHOŃ.

Odjeżdżają samochody. Brzęczą telefony. 
Nie pada ani jedno niepotrzebne słowo. 
Radjo powtarza cyfrę. Oficerowie wiozą 
oddziałom potwierdzenie. Cyfra staje się 
ciałem. Staje się ciężką, nieznośną rzeczy­
wistością, wypełnieniem wszystkich na­
szych obaw, zatwierdzeniem losu. Cyfra 
staje się dokumentem spełnionego do końca 
obowiązku. W ł-ej i 2-ej baterji, do której 
przychodzi, artylerzyści mimo ciężkiej bojo­
wej sytuacji, kiedy trzeba wysadzić działa, 
płaczą jak małe dzieci. W kompanjach 
oficerowie znajdują wśród żołnierzy już nie 
podwładnych-przyjaciół, ale tylko przyja­
ciół, dotkniętych wspólnem nieszczęściem, 
dzielących wspólną troskę.

Więc to już koniec walki, więc nasza 
dywizja już się nie będzie więcej biła ?... 
W znużonych twarzach, przeoranych temi 
dniami wyczerpania i wysiłku, zapoconych, 
szorstkich od gęstej szczeciny zarostu, tylko 
oczy świecą jakąś nienaturalną świeżością, 
od gorączki czy może wzruszenia, i patrzą 
teraz" miękko i bezradnie i nabiegają nagle 
ciężkiemi od bólu łzami.

To już jest pożegnanie, to już rozstanie ze 
wszystkiem na niepewne, na niewiadome, na 
najgorsze. Wśród strzałów trzaskających 
jak bicze, na lewo, na prawo,, czy Z tyłu, 
tworzą się małe grupy, drobne oddziałki. 
Do chlebaków wędrują naprędce zapasy, 
kieszenie wypełniane są różnościami, które 
mogą przydać się po drodze ; nie zapomina 
nikt o broni, przedewszystkiem' o granatach. 
Dudnią ostatnie wybuchy w baterjach, 
rozsadzające działa. Płoną ogniska : papier, 
benzyna, sprzęt. Niektórzy fasują samochód 
ciężarowy oddziału zaopatrzenia : pojedzie 
się nim na początek i póki będzie można. 
Byle odskoczyć od linji.

Zaszywają się w lasy. Dobiegnie czasem 
z lasu odgłos gwałtownej, nagłej strzelaniny 
— natknęli się, być może, na patrol nieprzy­
jacielski, nie poddają się, walczą o przejście. 
Albo my, albo oni. Dywizja przestała 
istnieć, ale góry i lasy pełne są jeszcze ech 
jej istnienia, jej zamiaru wyżycia quand- 
même. Cichnie, rozpływa się, zaciera w 
krajobrazie i w tłumach bezładnie rozproszo­
nych Francuzów, których wojska w te 
właśnie obszary napędza jeszcze planowy 
nacisk niemieckiego ataku.

W dowództwie szef sztabu zbiera swoich 
oficerów. Niema nas nawet dziesięciu. Nikt 
nie miał czasu pomyśleć, że i tych także 
obowiązuje wykonanie rozkaźu „czterdzieści 
cztery“. Szef sztabu mówi krótko, przej­
mująco, po męsku. Potem melduje, gene­
rałowi najbliższych współpracowników, nie 
chcących odejść teraz bez pożegnania. 
Uścisk dłoni, spojrzenie w oczy każdemu, 
słowa podzięki, to już wszystko. Co można 
w takiej chwili powiedzieć ? Oczy są wil­
gotne, głębokie, ciało pręży się na baczność,
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Czemuż to o tem pisać nie chcecie, panowie ' 
(Mickiewicz : „Dziady“

jest jakaś nieznośna, dławiąca powaga, w 
tych paru chwilach, które mają charakter 
uroczystości. Już czas, generale. Już czas 
oficerowie. Już czas. Niemcy podchodzą.

Koniec. Nic nie zostało. Pustka dokoła. 
Organizują się jakieś grupy, zapadają ostat­
nie decyzje, kto -z kim będzie próbował 
przejścia przez pierścień niemiecki. Pali się 
wielki ogień na trawniku między domami. 
Z lasów dochodzą suche trzaski strzałów. 
Rzucam w ognisko mój .oficerski płaszcz. 
Zaczynam wybierać z walizki, z którą dwa 
razy objechałem dokoła świat, drobne, oso­
biste rzeczy, do których byłem kiedyś tak 
przywiązany, fotografje, pamiątki jakiejś 
rzeczywistości, która przestała istnieć. 
Wszystko tu trzeba zniszczyć albo zostawić. 
Tutaj kończy się podróż i przygoda. Tutaj 
wszystko się może skończy. Ta sama jest 
myśl innych — rzucają w ogień to, czego 
zabrać nie można. Jeszcze przed chwilą cała 
uwaga, cała myśl poświęcona była i skupiona 
dokoła tej sprawy wspólnej, tej sprawy 
obchodzącej wszystkich, teraz nagle już jej 
niema — jest każdy sam dla siebie, sam dla 
kilku najwyżej, podobnych do niego ludzi. 
Przerwała się nić łącząca, przestała'istnieć 
organizacja, w której ramach nie czuł się 
człowiek tak straszliwie samotny i zgubiony. 
Teraz jest zdany na siebie — i staje już 
tylko zupełnie sam wobec klęski. Ciężar jej 
zbliżania się' przytłacza nagle, chwyta za 
gardło nieznośnem uczuciem bezsiły, bez­
radność rozpiera piersi protestem osaczonego 
zwierzęcia. Ileż razy próbowałem się wmyś- 
leć w tę chwilę, przewidzieć naprzód wszyst­
kie odczucia katastrofy, której zbliżanie się 
tak dobrze było wiadome, ale zastaje mnie 
ona teraz jeszcze jakże mało przygotowanego. 
Zaskakuje innością wymiaru i reakcji 
własnej. Nie potrafi się może złagodzić tego 
przeskoku, który człowieka nagle wyrzucił 
poza orbitę dotychczasowej odpowiedzial­
ności i poza zbiorowość służby, który go 
wyzuł z poczucia jakiejkolwiek zależności, 
który uczynił go nagle wolnym, niewojsko­
wym właściwie człowiekiem —- zagrożonym 
jedynie właśnie utratą wolności i narażeniem 
skpry poza walką. Jakaś ironja warunków, 
z którą się teraz coprędzej trzeba uporać, bo 
oswoić się niepodobna. Jest tylko jedna 
wytyczna, jedna kierunkowa, jeden cel jak 
ratunek w rozterce — pośród mgieł niepew­
ności, jaką każda godzina następna kryje w 
sobie, jaką zagraża istnieniu, podminowując 
serce niepokojem, jakby na kredyt , przysz­
łych trudności i prób. Symbol i sygnał tego 
celu, to dwa razy czterdzieści cztery. Wib­
ruje teraz w zmęczonym mózgu i czepia się 
fibrów pamięci i wracać będzie jak opętana 
myśl, zamknięta skrótem liczby. Szyfr na­
dziei i cyfra ratunku. Wykonać rozkaz 4444.

ALEKSANDER JANTA.
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REFLEKSJE A E 1C TKAŃ
Tanger, w kwietniu 1943.

Afryka Północna jest chronologicznie pier­
wszym krajem wyswobodzonym przez wojska 
sprzymierzone. Teoretyczne rozważania na 
temat powojennego porządku przełamują 
się tu w pryzmacie rzeczywistości, jaką 
stworzyło zwycięskie lądowanie .sprzy­
mierzonych. Rozwój ' wypadków postawił 
w nowem świetle szereg zagadnień nurtują­
cych europejską opinję.polityczną.

Na wstępie zasadnicza uwaga : we fran­
cuskiej Afryce Północnej nie było bezpo­
średniego panowania niemieckiego, nie było 
okupacji. Władza znajdował’), się w rękach 
francuskiej quislingowskiej administracji. 
Afryka Północna była niejako przedłuże­
niem nieokupowanej strefy francuskiej i 
była z nią całkowicie ujednolicona pod 
względem polityczno-prawnym. Ustawo­
dawstwo, formy organizacyjne, ideologja, 
propaganda — wszystko poddane było Vichy, 
a dopiero za pośrednictwem Vichy — osi.

Dla ideologji hitlerowskiej, jaka przez 
kanały Vichy sączyła się do Algieru, Tunisu i 
Maroka, teren był podatnjejszy niż w Euro­
pie. Francuska ludność Afryki Północnej nie 
ma normalnej struktury społecznej : jest 
to głównie element kolonizatorsko-osadniczy 
i biurokratyczno-rentjerski. Niewielu tu 
jest robotników francuskich, niema, francu­
skich chłopów i pracowników rolnych. Urzęd­
nicy, wojskowi, rentjerzy, emeryci, kupcy, 
„ludzie interesu“, koloni (czyli więksi i 
mniejsi obszarnicy), inteligencja zawodowa 
i nieliczni wykwalifikowani robotnicy— oto 
obraz społeczeństwa francuskiego. Wojna 
dorzuciła tu jeszcze garść uchodźców. Teorje 
rasistowskie, hitlerowska ideologja siły i 
przemocy, koncepcje „Lebensrąum“u, his- 
torjozofja. .europejskiej wspólnoty“, prze­
ciwstawionej reszcie świata -— wszystko to 
bardziej pociągało algierskiego kolona, za­
trudniającego "arabskich robotników, niż 
tragarza portowego z Marsylji, Ijońskiego 
tkacza lub zrujnowanego paryskiego sklepi­
karza. Kolonje nigdy nie były szkołą demo-' 
kracji.

Afryka Północna nie zaznała bezpośred­
nich skutków wojny. Okupacja metropolji 
przez Niemców i całkowite poddanie części 
nieokupowanej niemieckiej gospodarce wo­
jennej, rujnowało wprawdzie kraj, ale dla 
kolonistów, kupców, przedsiębiorców i wszel­
kiego rodzaju businessmanów nastały złote 
czasy. Zbyt wytworów był zapewniony, to­
wary w składach drożały z. dnia na dzień, nie 
było widma nadprodukcji. Obieg pieniężny 
wzrastał, a z nim i drożyzna. Normalnie 
taka sytuacja wywołuje niezadowolenie mas, 
gdyż tylko drobna garstka się 'bogaci, a 
reszta ludności głoduje. Jednak w Afryce 
Północnej odsetek ludności francuskiej, która 
korzystała z tego stanu, był daleko większy 
niż we Francji i wogóle w Europie. Mimo 
silnych nastrojów antyniemieckich, które 
istniały tu jak i wszędzie, rząd Petaina cieszył 
się dużą popularnością. Z przekonaniem opo­
wiadano tu- legendę o „vieux Maréchal“, 
który udając uległość wyprowadza Niemców 
w pole, a w tajemnicy rokuje z Anglją. 
Krążyły plotki o planowanej ucieczce rządu 
do Afryki, o kontaktach Petaina ze sprzy­
mierzonymi i t.d. Francuski kolonista ehciał 
wierzyć, że bliski mu ideowo, konserwatywne- 
autorytatywny rząd Marszałka nie zdradził 
Francji. Stosunki dyplomatyczne ze Stanami 
Zjednoczonemi, istnienie amerykańskich kon­
sulatów pomagało temu samookłamywaniu 
się. Sympatje. dla sprawy narodów sprzy­
mierzonych wyrażano w proamerykanizmie — 
było t.o legalne i pozwalało twierdzić, że 
Ameryka nie jest wroga „rewolucji narodo­
wej“.

Wylądowanie wojsk angielsko-am ery kań­
skich postawiło vichystowską administrację 
w nowej, niezwykle delikatnej sytuacji. 
Pierwszym odruchem francuskich quislingôw 
było stawienie zbrojnego oporu sojusznikom. 
Dakar, Syr ja i Madagaskar były tu wspania- 
łemi precfedensami. Obrona nawet bezna­
dziejna jest bezcenną usługą, wyświadczoną 
panom z Berlina, zdaniem Vichy, przysługa 
taka dodaje prestige’u régimé’owi Petaina 
i zwiększa jego ciężar gatunkowy w obozie 
osi. Atak na Afrykę Północną różnił się 
jednak zasadniczo od ataku na inne fran­
cuskie posiadłości zamorskie : był on oczy­
wistym wstępem do. ofensywy sprzymie­
rzonych na Europę, krokiem, który wpłynął 
zasadniczo na losy wojny. Poza grupą 
zwolenników Lavala, Déata czy Doriota, 
masę podstawową obozu petainowskiegó 
stanowili t.zw. „attentyści“, którzy w swo- 
jem mniemaniu związali się na śmierć i życie 
z osią, lecz uprawiali politykę „współpracy“ 
z Niemcami, aby mieć możność niezakłóco­
nego wyczekiwania rozwoju wypadków. At­
tentyzm ■— quislingizm drugiego rzędu, quis- 
lingizm bierny, zawsze gotów do zdrady, 
bronił Syrji i Madagaskaru, bo tego wyma­
gała współpraca, bo trzeba było zachować 
imperjum, by mieć jakieś znaczenie wobec 
Niemców, lecz attentyzm nie entuzjazmował 
się legjonem antybolszewickim i wysyłaniem 
robotników do Niemiec, uważając wszystkie 
usługi na rzecz Niemiec za ciężki obowiązek, 
który trzeba spełnić za cenę „świętego spo­
koju“. O ile jednak oddalone kolonje, o 
nielicznej, składającej się niemal wyłącznie 
ż funkcjonarjuszy, ludności francuskiej, nie 
mogły uprawiać własnej gry politycznej i 
zależnie od sympatyj politycznych kierowni­
czych sfer danej kolonji, musiały się bez 
zastrzeżeń poddać albo Vichy albo Komite­
towi Narodowemu Francji Walczącej ' w 
Londynie, o tyle w Afryce Północnej, stano­
wiącej „drugą Francję“, sytuacja była inna. 
Czysto lokalne interesy sprzeciwiały się 
beznadziejnej, rujnującej obronie, miejscowe 
elementy gaulle’istowskie i lewicowe czyn­
nie pomagały sprzymierzonym, sympatje 
proam ery kańskie rozbijały jedność obozu 
Vichy. Wreszcie przed północnoafrykańskim 
attentyzmem stanęło zagadnienie : czy nie 
pora już zdradzić dotychczasowych panów 
i rozpocząć nową współpracę, tym razem ze 
sprzymierzonymi, znów za cenę „świętego 
spokoju“ i niewtrącania się do spraw wewnę­
trznych ‘i Wymagało to wprawdzie zerwania 
z Vichy, ale attentyści pocieszali się w duchu :
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„Oni nas zrozumieją,-jak my ich rozumiemy; 
oni, jak i my, działają pod przymusem“. 
Zgodnie ze swą tradycją, attentyzm postano­
wił początkowo współpracować ze sprzy­
mierzonymi i nadal wyczekiwać spokojnie 
biegu wypadków. Podobnie-jak w metropolji, 
tak i w Afryce attentyści nie widzieli dy­
namizmu rozwoju, który musiał pchnąć 
ich na tory, na jakie wkroczyć nie mieli 
zamiaru.

Wyrazicielem tych nastrojów stał się 
Darlan, konstytucyjny następca Petaina, 
naczelny wódz armji Vichy. Wczorajsi 
wrogowie nie tylko złożyli broń, ale zmiejsca 
rozpoczęli nową współpracę pod • hasłem 
przyjaźni francusko-amerykańskiej. Darlan 
umożliwił pétainistom przejście . do obozu 
sprzymierzonych bez wyrzeczenia się i 
potępienia sw*ej przeszłości, bez utraty 
zdobytych przez nich pozycyj, w ładzie i w 
szyku bojowym, i tu leży źródło jego popu­
larności w pewnych kołach,

Prawną podstawą działalności Darlana 
była nadal vichystowska legalność ; Darlan 
powoływał się na rozkaz Marszałka i władzę 
swą wywodził od niego. Głos Petaina po 
okupacji Vichy przez Niemców nie wyraża, 
już jego prawdziwej, nieskrępowanej woli; 
swobodny, suwerenny rząd Francji, to 
admirał Darlan - - oto urzędowa opinja 
północnoafrykańsiiich petainistów. Ideowo 
nowa współpraca też nawiązuje początkowo 
do tradycji Vichy i O- Anglji, z którą po­
przednio stosunki były napięte, mówi się 
niewiele. Natomiast Ameryka, którą régime 
Vichy zawsze kokietował, jest, „en vogue“. 
Marokańskie pismo ¿Jeunesse“ drukuje lek­
cje angielskiego pod charakterystycznym 
tytułem : „Do You Speak American?“.

Powstało nowe Vichy,, tym razem Vichy 
proaljanckie. Konserwatywne elementy 
attentystyczne usiłowały przedewszystkiem 
utrzymać w Afryce społeczne i polityczne 
zdobycze pétainizmu. Czołowa osoba fran­
cuskiego quislingizmu, marszałek Pétain, 
nadal pozostaje symbolem „France éter­
nelle“. Radio-Maroc nadaje piosenki : 
„Maréchal, nous voilà!“, a prasa pisze wyraź­
nie : „Zasady, na których podstawie praco­
waliśmy w ciągu ostatnich dwóch lat,' pozo- 
stają bez zmiany“. Gdy Pétain rzuca 
anatemę na swych dawnych współpracowni­
ków, oni z porozumiewawczym uśmiechem 
mrużą oko : „Znamy się na tych kawałach “. 
Prasa zaś oświadcza : „Dowiemy się kiedyś, 
ilu zakładników Marszałek uratował swem * 
postępowaniem. Nie nam sądzić naszych 
braci z metropolji. Nasze zadanie, to 
walka. Jest różnica między losem żołnierza 
a losem zakładnika. Oni tam, wszyscy, z 
Marszałkiem naczele, są zakładnikami“.

Oficjalnie nadal usprawiedliwia się „armis­
tice“ z r. 1940 i stanowisko attentyzmu. 
Twierdzi się, źe mądra polityka Petaina 
uchroniła Afrykę Północną od niemiecko- 
włoskiej okupacji, a tern samem umożliwiła 
sprzymierzonym wylądowanie. Wszystkie 
ustępstwa Vichy wobec Niemiec były chytrą 
grą, obliczoną na uśpienie czujności upojo­
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rostrów w Hyde Parku, mieli decydujący 
wpływ na rząd czy na parlament angielski, 
czasem jednak zdaje mi się, że powinniśmy 
wynająć jakiegoś „najwalniejszego gębacza“, 
zapłacić mu według taksy i' kazać gadać do 
gawiedzi. Żadna propaganda nie hańbi, wy­
datek zaś mógłby się opłacić. Niech ten 
gość mówi o rzeczach prostych, najprost­
szych, niech je powtarza bez końca i niech się 
kłóci z oponentami. Przedewszystkiem niech 
głosi szaremu człowiekowi z ulicy, że w 
rządzie polskim poza jednym hrabią niema 
drugiego na lekarstwo oraz że ten jeden 
jedyny hrabia jest także jedynym „obszarni­
kiem“ w tym rządzie. Reszta biedaki, 
którzy się, dopiero teraz powoli dorabiają. 
Gębacz z Hyde Parku mógłby przejść po- 
kolei każdego naszego ministra, wykazać 
jego hipotekę, zawód przed wojną, familję 
całą i wogóle wyłożyć wszelkie generalja, 
które z herbarzem błękitnym stanowczo nic 
nie mają wspólnego.

Uporawszy się z tą kwest ją, mógłby w 
niedzielę następną albo i w dzień powszedni, 
zająć się sprawą wykształcenia tychże mini­
strów. aby bez najmniejszej demagogji 
wykazać, że nie wszyscjr zaliczają się do 
warstwy, tak szczególnie przez Rosjan 
znienawidzonej, zatem że nie wszyscy należą 
do inteligencji. Tytułów naukowych wszyst­
kiego, zdaje się, trzy, pozatem matura, 
jakieś kursa wieczorowe, szkoła parafjalna 
i t.p. Te rzeczy da się przecież udowodnić 
bez najmniejszego trudu, jednakże mówca 
samym wyglądem zewnętrznym powinien 
budzić zaufanie słuchaczy. Dlatego nie 
radziłbym ubierać go w kostjum ludowy, np. 
w umiłowany przez naszą propagandę pasiak 
łowicki, bo, po pierwsze, i tak ów strój 

, zgaśnie przy popularnym „księciu“ murzyń­
skim, przemawiającym codziennie w Hyde 
Parku, po wtóre, lepiej niech nasz wynajęty 
pyskacz wygląda na zwykłego szarego czło­
wieka z szarej ulicy, w szarej marynarce. 
I nigdy boso ! To nie film polski !

Skolei powinien przejść na inne, bardziej 
skomplikowane tematy i spróbować poruszyć 
sprawę naszego „faszyzmu“. To nie będzie 
rzecz* tak łatwa, ale pewnych argumentów 
dostarczy mu chyba nasza informacja i 
dokumentacja. Niech może zacznie od 
drobnego szczegółu, że Polska pierwsza 
bjła, zaatakowana przez Hitlera i że beż 
niczyjej pomocy broniła się dopóki jej na to 
pozwolił sprzymierzeniec Hitlera, zatem 
Rosja. Choć może z tą sprawą poczekać aż do 
czasu, gdy słuchacze oswoją się z pierwszą 
nowiną, więc z faktem, że Polska walczy od 
dn. 1 września 1939 r. po dzień dzisiejszy. 
Wiem napewno, że jeszcze teraz spotyka na­
szych żołnierzy pytanie, czy wogóle w Polsce 
było jakieś wojsko, czy też powstało ono do- 

'piero w Ahglji. Te rzeczy należy wyjaśniać 
ostrożnie, po łyżeczce albo nawet po kropelce, 
metodą Berlitza. I nie przeładowywać mowy 
informacjami, które mogą zmęczyć słuchaczy. 
Nie zawadziłaby ewentualnie jakaś mapa, 
zapomoeą której mówca mógłby systematy­
cznie“przekonywać audytorjum, że Polska 
leży w Europie, choć może to już zbyt wielkie 
wymagania z mej strony. W każdym razie 
wypada zacząć od pierwszego dnia wojny, od 
pierwszych bomb, które padly na Polskę, 
a prowadzić rzecz konsekwentnie dalej, wy­
kazując, że nasi faszyści w Kraju walczą po 
dziś dzień a nasi faszyzujący lotnicy piorą

nego zwycięstwem Hitlera. Ustawy rasi­
stowskie, autorytatywny ustrój wewnętrzny 
przedstawiane są nie jako kajdany, przyku­
wające Francję do galer niemieckiego im- 
perjalizmu, lecz jako genjalny, machiave- 
listyczny podstęp bojowy. Czyn starego 
marszałka^ który dla ocalenia ojczyzny 
złożył w ofierze nie tylko swe życie i popu­
larność, ale nawet swe dobre imię w historji, 
urasta do wyżyn wallenrodyzmu, do szczytów 
bohaterskiego poświęcenia.

Poprzednie oświadczenia sprzymierzonych 
o „ukaraniu winnych“, o naprawieniu 
krzywd, pozostają pustą literą. Nie tylko nie 
wytaoza się procesów kollaboraojonistom, 
nie więzi się ich, nie rozstrzeliwa, ale pozosta­
ją oni przy władzy. To oni, mimo obecności 
wojsk sprzymierzonych, trzymają nadal w 
więzieniach i w obozach, aktywnych sympa­
tyków sprawy sprzymierzonych, internowa­
nych żołnierzy, obywateli państw sojuszni­
czych oraz Żydów. Stare ustawodawstwo 
pozostaje w mocy. Faszystowskie para­
militarne organizacje działają nadal, inna 
działalność polityczna jest zakazana. Prasa 
jest ujednolicona, propaganda kierowana 
według dotychczasowego systemu. Ośmie­
lone takim obrotem sprawy, najbardziej 

. reakcyjne elementy organizują monarchi- 
styczny spisek, który 'zostaje stłumiony. 
Polityka attentyzmu tryumfuje : „Mamy nie , 
tylko święty spokój, marny nadal władzę, 
jesteśmy potrzebni“.

Tam gdzie wyzwolonym siłom społecznym ■ 
uniemożliwia się swobodną grę, gdzie po-- 
wszechne poczucie sprawiedliwości nie znaj­
duje sankcji, pojawia się terror indywidual­
ny. Zastrzelenie Darlana otwiera nowy roz­
dział w rozwoju stosunków północnoafiykań- 
skich. Dynamika wojny robi swoje : pogłębia 
się rozłam między Vichy a jego północno­
afrykańskim sobowtórem. Okupacja reszty 
Francji i dalsze jej zglajchszaltowanie z 
jednej strony, wciągnięcie Afryki Północnej 
w tryby sojuszniczej maszyny wojennej z 
drugiej — oto zasadnicze przesłanki tego 
rozłamu. Społecznie i politycznie władcy 
północnoafrykańscy nadal kurczowo trzy­
mają się dawnych pozycyj. Następca Dar­
lana, gen. Giraud, nie powołuje się już jja 
petainowski legalizm, nie ma na swej 
przeszłości plam współpracy z osią, przeciw­
nie, ma za sobą romantyczną kartę ucieczki 
z niewoli, przybył do Afryki wraz ze sprzy­
mierzonymi jako ich zdecydowany sojusznik. 
W pierwszym okresie jednak, w otoczeniu 
jego przebywają nadal ludzie ekipy Darlana, 
a ustawodawstwo i polityka wewnętrzna 
pozostają. bez zmian. Przepaść rosnąca 
między obozem Vichy a obozem afrykańskim 
i nacisk opinji sprzymierzonych powodują 
pewne przesunięcia osobowe, które nie mają 
jednak wyraźnego oblicza politycznego/Nowi 
współpracownicy, to bądź dawni kolla- 
boracjoniści spod sztandaru Petaina, jak 
Peyróuton, bądź też ludzie wogóle nieznani, 
nic nie reprezentujący. Oczywiście, niema 
mowy o sądowem czy ńawet administracyj - 
nem ukaraniu winnych, o powołaniu do władz

Niemców ile wlezie. Że to samo robią nasi 
faszyzujący marynarze oraz że faszystowska 
brygada karpacka biła Włochów pod To- 
brukiem.

Sprawy stosunków polsko-rosyjskich na­
leży odłożyć aż do chwili, gdy słuchacze 
ochłoną z pierwszego oszołomienia, jakie 
wywoła w ich umysłach odświeżenie dawno 
zapomnianych szczegółów o krwawym wrześ­
niu, o oblężeniu Warszawy, o Helu i t.d. 
Mówca powiliien jednak pamiętać, że ma do 
czynienia z materjałem zupełnie świeżym, 
nieobrobionym, nieprzygotowanym i nie 
wiedzącymi wogóle nic o Polsce, dlatego też 
niech nie sypie zanadto faktami a zadowala 
się narazie obrazem ogólnym. Mówiąc o 
polskim faszyzmie, mógłby, ale ostrożnie i 
delikatnie, zaznaczyć, że upominanie się o 
kilkanaście tysięcy zamordowanych ofice­
rów nie jest jeszcze objawem, któryby ponad 
wszelką wątpliwość świadczyć miał o tota- 
listycznych zapędach grupy obszarników, 
zblokowanych w naszym rządzie.

Gdyby temat pomordowanych oficerów 
miał okazać się chwilowo zbyt drażniący, 
wypadałoby odłożyć go na czas późniejszy, a 
doraźnie zadowolić się poruszeniem sprawy 
pozostałych w Rosji Polaków, głównie ty­
sięcy, tysięcy dzieci polskich, ginących tam 
z głodu i chorób. Tu, ostatecznie, mówca 
mógłby zrobić pewną koncesję na rzecz opo­
nentów i przyznać, że upominanie się o los 
dzieci jest może objawem faszyzmu, ale 
powinien równocześnie dodać, że ze wszyst­
kich objawów faszyzmu jest to objaw naj­
bardziej ludzki.

Ponieważ audytorjum Hyde Parku prze­
pada za humorem, możnaby w sposób dow­
cipny opowiedzieć mu fakty, które wskazują, 
że mimo wszystko nie należymy do „un- 
paying guests“, jak utrzymują niektóre 
pisma brytyjskie. Przeciwnie, płacimy za 
wszystko. M.in.—tu pewien jestem brawa 
i gromkiego śmiechu—płacimy nawet za 
każdą bombę, rzuconą przez polskich lotni­
ków na miasta niemieckie. Słuchacz z Hyde 
Parku nie uwierzy chwilowo w ten paradoks, 
ale usłyszawszy go kilka razy, gotów prze­
cież zastanowić się poważnie nad tym dziw­
nym szczegółem. Bo nie tylko każdy grosz, 
wydawany tu przez Polaków, idzie z poży­
czki zaciągniętej przez państwo polskie, ale 
nawet, nawet bomby, koszt ich sporządzenie 
i wykończenia, wszystko to zapisane jest 
jako nasz dług wobec Wielkiej Brytanji.

Zaorawszy tak ten ugór bodaj zgrubsza, 
orator mógłbym powoli, zgrabnie i delikatnie, 
zabrać się do kwestji skomplikowanej przy­
jaźni polsko-rosyjskiej. Może lepiej nie 
tykać już rzeczy niemiłych, więc nie przy­
pominać sojuszu Rosji z Niemcami, bankie­
tów, serdecznych wypowiedzi Stalina pod 
adresem Hitlera i vice versa. Quieta non 
movere, zwłaszcza że szary człowiek, że 
ulica i jej prasa nie chcą za skarby świata 
pamiętać o tych trochę kompromitujących 
chwilach- Zresztą miłość Stalina i Hitlera 
trwała niezmiernie krótko, bo tylko przez
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elementów republikańskich i antyfaszystow­
skich. Przeciwnie : panuje oficjalny pogląd, 
którego źródłem jest sam Giraud, że nie 
każdy, kto współpracował z Vichy, jest godny 
potępiónia, że śą dwa rodzaje Vichy ; złe 
Vichy Lavala i dobre Vichy attentystów. To 
już zupełnie nowe i w swem uogólnieniu nie­
bezpieczne na przyszłość ujęcie sprawy. 
Dotychczas sądzono, że można usprawiedli­
wiać niższych urzędników technicznych, 
funkcjonarjuszy bez wpływu politycźnego, 
lecz nigdy wysokich dygnitarzy politycznych, 
którzy dla różnych pobudek współpracują z 
osią. Obecnie pobudki te będą badane, 
i w praktyce okaże się, że niemal wszyscy 
dawni kollaboracjoniści, znajdujący się w 
Afryc<* Północnej, zwycięsko przejdą próbę 
ogniową i okażą się godni zaufania, a w 
najgorszym razie zostaną pocichu usunięci 
bez dalszych konsekwencyj karnych.

Resztki hitleryzmu trudno jest wyplenić, 
a koła kierownicze Ąlgipru, stolicy gen; 
Giraud) nie śpieszą się ze zmianami. Giraud 
ex cathedra wyjaśnia, że wszystko przepro­
wadzi powoli, że gwałtowne pociągnięcia 
mogłyby spowodować rozruchy. Właściwa 
jednak przyczyna tego „ewolucjonizmu“ leży 
nie w obawie rozruchów, które dyktatura 
wojskowa z łatwością potrafi stłumić, ale w 
polityce osobowej Girauda. Załatwienie 
sprawy jednem cięciem, likwidacja balastu 
faszystowskiego bezlitosnem uderzeniem — 
musiałaby spowodować eliminację vichystow- 
skiój reakcyjnej biurokracji, która nie mia­
łaby czasu przystosować się do nowych 
warunków. Powolna, stopniowa likwidacja 
stanu prawnego, wytworzonego w ciągu 
ostatnich dwóch lat, pozwala tej biurokracji 
zaaklimatyzować się w pseudodemokraty- 
cznej atmosferze i utrzymać stanowiska mimo 
zmienionych zasadniczo warunków. Reformy 
przychodzą stopniowo, spokojnie, bez hałasu. 
Giraud rozwiązuje S.O.L. — milicję faszy­
stowską, stworzoną przez Vichy, odbiera 
leg jonowi b. kombatantów wszelkie znaczenie 
polityczne, zawiesza komisarjat do spraw 
żydowskich. Niepostrzeżenie niknie kult 
Petaina, i rozwiewa się humbug narodowej 
rewolucji. Wreszcie, po kilkumiesięcznem 
wyczekiwaniu, Giraud ogólnem zarządze­
niem likwiduje całe ustawodawstwo Vichy 
i przywraca ciała kolegjałne w administracji. 
Powoli takżo następuje zwalnianie więźniów 
i internowanych.

Wszystko to są jednak zmiany, dotyczące 
szczegółów budowy politycznej. Szkielet 
ustrojowy Francji afrykańskiej, to bez­
względna dyktatura wojskowa, niezależnie od 
tego, czy ustawy rasistowskie obowiązują czy 
są zniesione. Ogłoszenie stanu wojennego, ob­
jęcie na terytorjum, mającem znaczenie' dla 
operacyj wojennych, administracji przez ar- 
mję jest możliwe w ustroju najbardziej demo­
kratycznym, ale dyktatura wojskowa jako 
system rządzenia, to w dzisiejszym świecie 
zjawisko niewątpliwie faszystowskie. W 
Afryce Północnej, nawet w kraj u tak odległym 
od strefy operacyjnej, jak Maroko, partje 
polityczne nie istnieją, wszelką opozycję

cztery miesiące 1939 r„ przez cały, okrągły 
rok 1940 i przez sześć miesięcy 1941 r. 
Cóż to znaczy wobec faktu, że wojna trwa 
cztery lata ?

Raczej byłoby wskazane zająć się aktual- 
jami. Prasa brytyjska, a przynajmniej 
część tej prasy, jest skłonna utrzymywać, że 
stosunki polsko-rosyjskie doznały pewnej i to 
znacznej poprawy. Mianowicie rząd rosyjski 
okazuje podobno ochotę do podjęcia rozmów, 
nawet rozmów „przyjaznych“, a to tylko pod 
czterema warunkami. Nadto, rząd rosyjski 
obecnie zarzucił czy uznał za nieaktualną 
myśl utworzenia „wolnego“ rządu polskiego 
w Moskwie, co więcej, zaszedł tak dalekp w 
swych pojednawczych zamiarach, że byłby 
gotów sformować taki „wolny“ polski rząd 
w... Londynie. Idzie tylko o to, że listę 
polskiego gabinetu chce rząd rosyjski za­
twierdzić, wskazać imiennie, kto w tym gabi­
necie może pozostać, kto ma wylecieć i kto 
wejść.

Być może, audytorjum spod platanów 
Hyde Parku nie uzna pretensji rządu rosyj­
skiego za tak absurdalną, jaką Ona jest w 
rzeczywistości. Przecież Rosjanie nie do­
magają się niczego innego, jak tylko, by 
polscy ministrowie byli nastrojeni przy­
jaźnie wobec Rosji. Jest to żądanie słuszne, 
ale ze względu na zmysł humoru, którym 
odznacza się ' Brytyjczyk, wypada na to 
skromne żądanie odpowiedzieć z naszej 
strony żądaniem jeszcze skromniejszem: 
dobrze, zmienimy rząd, jednak równocześnie 
rząd rosyjski niech usunie Wyszyńskiego, 
który jest nastrojony nieprzyjaźnie wobec 
Polski, oskarżając ją o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec. Głowa za głowę. Sprytnie zaserwo­
wana sugestja takiej ' drobnej zmiany per­
sonalnej w rządzie rosyjskim wywoła na­
pewno salwę śmiechu pośród słuchaczy, oraz, 
co ważniejsze, uświadomi im, że jeśli sprzy­
mierzeniec domaga się tak ostro zmian w 
rządzie sprzymierzonym, jest to co najmniej 
gruba nieprzyzwoitość, która udaremnia nie 
tylko przyjazne ale wogóle wszelkie roz­
mowy.

Po sukcesie oratorskim, jaki napewno 
towarzyszyłby propozycji usunięcia Wy­
szyńskiego, należałoby udowodnić, że nie­
stety, w obecnym rządzie polskim Rosja 

• nie miała . istotnych oponentów. Prze­
ciwnie, miała jedynie przyjaciół oddanych 
i ślepych na oba. oczy aż do ostatniego 

' czasu. Wierzyli jej święcie, dali się za nią 
rżnąć tępym no żem opozycji, świadczyli Rosji 
różne usługi, opowiadając np. w Ameryce o 
swobodzie religijnej, którą wszystkim wyzna­
niom zapewnia system sowiecki, żyro wali 
każde słowo, każdą pustą obietnicę Stalina, 
taili przed światem wszystko, co dotyczyło 
nieszczęsnej doli Polaków w Rosji, zaginio­
nych oficerów, aresztowanych urzędników 
ambasady-i t.d. i t.d. Naprawdę, nie można 
pójść a raczej zabrnąć dalej w przyj aźni*dla
Rosji, niż zabrnął rząd polski.

Teraz nastąpiłoby pytanie, skąd wziąć 
Polaków przyjaźnie nastrojonych wobec

udaremniono, prasa jest zglajchszaltowana, 
a cenzura niesłychanie surowa, nad admini­
stracją centralną niema żadnej kontroli 
społecznej. Nawet przywracanie ustawo­
dawstwa . republikańskiego odbywa się w 
sposób dyktatorski i przekracza jaskrawię 
te granice, jakie gen. Giraud sam sobie 
nakreślił.

Charakterystyczna jest sprawa t.zw. edyk- 
tu Crémieux, który przed 7Ô łaty nadał 
automatycznie obywatelstwo francuskie Ży­
dom algierskim. Choć Algier nie jest kolonją, 
ale częścią metropolji francuskiej. Arabowie 
nie mają francuskiego obywatelstwa, lecz 
są jedynie „indigènes algériens“ t.j. mają 
prawa obywatelskie ograniczone. Edykt 
Crémieux, którego celem było uzyskanie 
wśród algierskich Żydów-poparcia dla-fran­
cuskiej ; polityki, wyrządził Żydom więcej 
krzywdy niż pożytku : powiększył anty­
semityzm wśród Arabów w Algierze. Rasi­
stowskie ustawodawstwo Vichy zniosło m.in. 
edykt Crémieux, a potomkowie naturalizo- 
wanych przed 70 laty obywateli zostali 
uznani za „Juifs-indigènes“. Dla świata 
arabskiego jednak ten krok wstecz był 
najzupełniej obojętny ; postulatem minimal­
nym Arabów jest nie pozbawienie Żydów 
francuskiego obywatelstwa, lecz zrównanie 
prawne Arabów z Francuzami, postulatem-- 
maksymalnym -— niepodległość. . Gen. 
Giraud, znosząc ustawodawstwo Vichy, oś­
wiadczył, że edykt Crémieux zostaje 
uchylony, gdyż opiera się na zasadach 
rasowych. Trudno zgodzić się ze stanowis- 
Kiem, które chce przywrócić równouprawnie­
nie Żydów z Arabami nie przez nadanie 
Arabom praw obywatelskich, lecz przez 
cofnięcie praw potomkom naturalizowanych 
Żydów algierskich. Ale rodzi się pytanie 
zasadnicze : jakiem prawem gen. Giraud, 
który według swych własnych słów jest tylko 
„zarządcą interesów francuskich“, unieważ- ' 
nia ustawy Trzeciej Republiki ? Przyzwycza­
jenie do dyktatorskich metod rządzenia pozo­
staje we krwi, szkoła totalitaryzmu nie poszła 
na marne. Ideologja i frazeologja faszystowska 
nie zniknęły całkowicie, Prasa afrykańska 
często zamieszcza oświadczenia gen. Giraud 
i innych dygnitarzy, dotyczące Francji przy­
szłości, któro bliźniaczo przypominają oświad­
czenia Petaina. Giraud pragnie nową 
Francję zbudować przy pomocy sprzymie­
rzonych. Niedawno oświadczył, że nie chce 
już widzieć „błędów i szaleństw, które 
doprowadziły do katastrofy r. 1940“. Za 
zdaniem tem ukrywa się zbankrutowana teza 
Vichy, że to „masońska demokracja Frontu 
Ludowego“ spowodowała klęskę Francji. 
Mimo zawalenia się tego poglądu podczas 
procesu w Riom, gdzie ujawniło się, że 
główną winę ponosi kamaiyla generalska 
ż Petainem naczele, negatywny stosunek do 
Trzeciej Republiki ma nadal oficjalnie prawo 
obywatelstwa w Afryce Północnej.

Reakcja francuska, która uwiła sobie 
gniazdo w obozie attentystów w Vichy, nie 
rezygnuje ze swych zdobytych pozycyj w 
aljancjriej Afryce Północnej. Więcej jeszcze ;

t

Rosji? Gdzież oni są? Pytanie to nie 
dotyczy bynajmniej kwestji przymierza* z 
Rosją. Bo co innego przymierze a co innego 
przyjaźń. Przymierze jest kwest ją interesu, 
przyjaźń musi mieć także jakieś uczuciowe 
uzasadnienie. Czy blisko dwuletni sojusz 
Stalin-Hitler miał podłoże głęboko i szczerze 
przyjazne, to już do rzeczy nie należy, nas 
obchodzi w tej chwili wyłącznie stosunek 
Rosji do Polski. Otóż przymierze, oczywiście 
na jakichś rozumnych podstawach zawarte, 
jest nawet teraz możliwe i pożądane, podczas 
gdy przyjaźń, to rzecz niemożliwa’. Co więcej, 
dotrzymalibyśmy napewno warunków przy­
mierza czy paktu, jak opierając się propozyc­
jom Hitlera dotrzymywaliśmy paktu o 
nieagresji,-jednak nie ma to nic wspólnego 
z przyjaźnią, Na naszą przyjaźń musiałaby 
Rosja pracować tak długo, jak długo i jak 
solidnie pracowała na uczucie przeciwne 
przyjaźni. Mówca z Hyde Parku miałby 
zadanie stosunkowo ułatwione, ponieważ 
audytorjum angielskie rozumie zarówno in­
teres jak istotę przyjaźni.

Załatwiwszy się w ten sposób z punktem 
pierwszym żądań sowieckich, orator mógłby 
gładko dać sobie rady z punktem drugim. 
Sowiety żądają, aby w armji polskiej ustała 
wroga agitacja, skierowana przeciwko Rosji. 
Otóż agitacji takiej niema, są natomiast pew­
ne nastroje, które mogłaby likwidówać- 
Rosja sama, choć tylko w pewnej” mierze. 
Czy żołnierza, którego matka lub. dziecko 
giną z głodu w Rosji, trzeba zachęcać do 
krytycznych nastrój ów ? Chyba nie. Poza­
tem wśród żołnierzy naszych, przybyłych 
a raczej uratowanych z Rosji, istnieje olbrzy­
mi procent takich, którzy przeszli całe piekło 
więzień i łagrów.

Punkt trzeci dyskretnych żądań sowieckich 
domaga się kontroli w stosunku do prasy 
polskiej, ukazującej się w Anglji. Tu otwiera 
się wdzięczne pole dla pleinairowego mówcy, 
na przykładzie bowiem tej pretensji, równie, 
jak i na przykładzie żądania zmian w rządzie 
polskim, wykazać mógłby, jak wyglądałaby 
wolność w Europie, poddanej wpływom rosyj­
skim. Wolność prasy polegałaby na tem, że 
np. prasa polska (o ileby wogóle była) miałaby 
zamknięte usta, podczas gdy prasa rosyjska 
i to rządowa (tam zresztą niema innej) mog­
łaby codziennie wylewać kubły pomyj.

Podobnie mógłby mówca przedstawić 
punkt czwarty podstawowych rosyjskich 
warunków ,',przyjaźni“; zatem punkt, który 
domaga się, by Polacy nie poruszali sprawy 
granic aż do czasu pobicia Niemców, W 
praktyce rzecz wyglądałaby tak, że propagan - 
da rosyjska, wyzyskując sytuację, trąbiłaby 
podawnemu na cały świat, że wszystko jest 
w najwyższym porządku, że „plebiscyty“ z 
r. 1939 załatwiły rzecz bez reszty, że wszyscy 
obywatele polscy z entuzjazmem domagali 
się przyjęcia ich na łono potężnej i łaskawej 
Ręsji. ■

Na łono tej Rosji, która nie chce nie tylko 
potężnej i niepodległej Polski, ale nie chce 
żadnej Polski wogóle. Może chce ona 
siedemnastej republiki, wchodzącej w skład 
Z.S.S.R., jednakże ta republika byłaby 
wszystkiem innern, tylko nie Polską. A 
my chcemy Polski prawdziwej, własnej, 
polskiej.

Oto jedyna odpowiedź na wymienione 
cztery punkty. Punctum. Basta.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

SKIE
usiłuje uczynić z Afryki odskocznię / dla 
przyszłego poddania sobie Francji metropo­
litalnej. Entuzjastyczni sympatycy sprawy 
narodów sprzymierzonych nie doczekali obie­
canego „dnia zapłaty“ („le jour du règlement 
des comptes“). Nie było porachunku’ ze 
zdrajcami sprawy narodowej, nie nałożono 
kajdan kollaboracjomstom. Nie rozbito 
bastylij pétainowskich, nie zwolniono szero­
kim gestem męczenników walki o wyzwo­
lenie. Pocichu, powoli, wstydliwie napra­
wiono krzywdy najbardziej rażące, ale 
quislingizm wyszedł Obronną ręką. Hitleryzm 
wypędzono, lecz posiew jego dał bujne plony.

Ta pobłażliwość wobec starej, skompro­
mitowanej ekipy, te skromne i powolne 
metody działania nie pozostały bez wpływu 
na zachowanie się Francuzów poza terenem 
bezpośredniej okupacji wojsk sprzymierzo­
nych. Dumną, nieżwłoczne podjęcie sztan­
daru wyzwolenia, natychmiastowe zarzą­
dzenia zarówno w dziedzinie polityczno- 
prawnej jak osobowej, rzucenie energicz­
nych haseł bojowych, zdecydowane odże­
gnanie się od= polityki ostatnich dwóch łat, 
stanowcze potępienie „armistice“ z r. 1940 i 
całego sztabu Vichy z Petainem naczele — 
wywołałyby entuzjazm w społeczeństwie 
francuskiem, ośmieliłyby elementy niepod­
ległościowe i stworzyłyby potężny nurt 
jedności, bijący w ostatnie bastjony faszy­
zmu. Nurtowi temu nie potrafiłyby się 
oprzeć zapory stawiane przez prowincjonal­
nych quislingowskich kacyków, pociągnęłyby 
za.sobą elementy chwiejne i niezdecydowane. 
Tego wszystkiego nie było. Dwuznaczna i 
niewyraźna polityka współpracy z elemen­
tami Vichy wytworzyła- wokół zwątpienie 
i niepewność. Francuzi nie widzieli jasno 
drogi wyzwolenia. Flota tulońska, kilka­
dziesiąt jednostek bojowych, zostaje zato­
piona ; nie chce się poddać Niemcom i 
znajduje wyjście w akcie samobójczym. A 
przecież flota ta miała czas opuścić Tułon. 
i udać się do wyzwolonej Afryki Północnej: 
od wylądowania sojuszników w Algierze do 
okupacji Francji przez oś minęły trzy dni, od 
okupacji Francji do zajęcia Tulonu i zato­
pienia floty przeszło dwa tygodnie ! Przecież 
zwierzchnik tej floty, admirał Darlan, znajdu­
je się w Afryce Północnej, gdzie w piyozumie- 
niu ze sprzymierzonymi sprawuje władzę

. najwyższą ! Przecież Darlan „polecił“ tej 
flocie, aby się udała do Afryki ! Ale właśnie 
to „polecenie“, zamiast zdecydowanego wy­
dania rozkazu, ujawnia słabość i chwiejność 
stanowiska Darlana. I flota tulońska pozo­
staje „neutralna“, oszańcowuje się w Tulonie 
przeciwko Niemcom i przeciwko sprzymie­
rzonym, a gdy pod naporem niemieckich 
czołgów szańce padają — flota ginie, tragi­
czny symbol zwątpienia i wewnętrznego roz­
darcia ! Admirał Esteva i kierownicze koła 
Tunisu zachowuj ą. się biernie —■ klasyczna 
postawa attentyzmu ! Lądowanie Niemców 
w Tunisie nie napotyka na opór Francuzów. 
A przecież siły, które początkowo wylądowały 
w umocnionej bazie Bizerty i w Tunisie, były 
słabe i powodzenie swoje w dużej mierze 
zawdzięczają współpracy Estevy. Flota 
francuska, internowana w Aleksandrji, ko- 
lonja Martynika i stacjonowana tam flota 
nadal pozostają wierne Petainowi —- znów 
uszczerbek dla sił narodów sprzymierzonych. 
Zygzaki polityki północnoafrykańsKiej roz­
trwoniły bezcenny skarbiec nastrojów anty­
hitlerowskich, które rozproszone, nię znalazły 
w odpowiedriiej chwili jednolitego wyrazu 
bojowego.

Doświadczenie afrykańskie udowodniło, 
że metody likwidacji hitleryzmu bynajmniej 
nie są obojętne, że pytanie „jak“ jest bodaj 
najbardziej aktualne. Jedynie zdecydowane, 
natychmiastowe zarządzenia mogą dać satys - 
fakcję pokrzywdzonym, usunąć zło i zmobili­
zować rozbite i ukryte dotychczas siły 
antyhitlerowskie. W interesie ludów uciska­
nych leży nię powolna, ostrożna ewolu­
cja, nie wstydliwe, stopniowe przy wra - 
canie dawnego porządku, lecz gwałtowmy, 
brutalny atak zarówno przeciw okupantom 
jak i wszelkiego rodzaju quislingom. Nie­
zwłoczne ogólne unieważnienie całego na­
rzuconego ustawodawstwa, energiczne przy­
stąpienie zmiejsca do całkowitej likwidapji 
■wytworzonych przez to ustawodawstwo sto­
sunków, najlepiej i najsprawiedliwej naprawi 
krzywdy i nadużycia. Zasada nieinter­
wencji armji oswobodzicielskiej w stosunki 
wewnętrzne nie powinna prowadzić do 
fałszywych wniosków, do popierania dotych­
czas urzędujących, a więc co najmniej 
tolerowanych przez oś elementów. Armja, 
która zbrojnie przywraca wolność, powinna 
stworzyć warunki, mnożliwiające całkowite 
zniszczenie hitleryzmu.

Powstałe wskutek zwycięskiej akcji sprzy­
mierzonych władze miejscowe, rekrutujące 
się z przebywających-w kraju lub przyby­
łych z emigracji zdecydowanych przeciw­
ników osi, powinny także działać w sposób 
bezkompromisowy i radykalny. Trzeba 
sobie uświadomić, że nagromadzona krzywda 
i nienawiść muszą znaleźć jijście w nowym 
legalizmie, w nowych formach organizacyj­
nych, w nowym wymiarze sprawiedliwości.. 
Inaczej pojawi się samozwańczy mściciel, 
anarchistyczny terroryzm indywidualny, 
przeciwko któremu trzeba będzie zużywać 
energję, potrzebną do walki z wrogiem i jego 
pozostałościami. Należy postępować ze 
świadomością że gmachu hitleryzmu nie 
.wolno rozbierać po cegiełce, lecz trzeba go 
zburzyć, by , z fundamentów nie zostało 
śladu.

Francuska Afryka Północna wykazała, że 
nie wystarcza wojskowe usunięcie Niemców, 
by usunąć ślady hitleryzmu. Hitleryzm jest 
jak chwast : wszędzie znajduje podatny 
grunt miejscowy,wszędzie zapuszcza korzenie. 
Nie wystarczy odciąć — trzeba wykarczować, 
wyplenić, wypalić. Im prędzej narody zjedno­
czone uświadomią sobie niebezpieczeństwo, 
jakie stanowią epigoni hitleryzmu w okresie 
ofensywy sprzymierzonych, im prędzej po- 
dejmą środki w celu likwidacji szczątków 
faszystowskiej ideologji na drodze swego 
pochodu bojowego, tem bliższe i łątwiejsze 
będzie ostateczne zwycięstwo.

STEFAN SONNIS.

L’ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT
maison française

Partners: Ceo Gaudin, Alex Gaudin (French) 

Service à la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, WJ
Phone: GERrard 4460

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO TERAZ
Kursy elementarne i średnie, codziennie od 

godz. 9 rano do godz. 10 wiecz.
Specjalne kursy dla zaawansowanych.

Nauka wymowy dla wystąpień publicznych.
THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH 

319, Oxford Street, W.l. tel. : MAY 2120
Nauczamy wszystkich języków.
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8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły}

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obj a 
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . .
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to i tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

Cierpisz WCl przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenję, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMON OTĘRAP,JA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
ekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagać 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą wskutek choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
I Do „British Giandular Products Limited“, (P.W.N.), 892 I 

35, Ałbermarle Street, London, W.l.
Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia“ (załą-

’ czamtznaczki pocztowe na 3d^ lub też proszę nadesłać mi 
I 100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 I 
1 tabletek marki „OYERONES“ (żeńskie), na co załączam 
| 10s. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.

I NAZWISKO .............................................................................

„Spotkamy
się u Derry’ego“

OSOBISTA wizyta u Derry’ego daje 
dużo zadowolenia. Nowy sklep firmy 
Derry jest jednym z najmodniejszych 

spośród dużych domów handlowych Lon­
dynu—o nazwisku stuletniem, oraz znany z

jakości swych towarów.

WARTO odwiedzić restauracj ę Derry’ego. 
która zawsze pozostawia miłe wspo­
mnienia.

W czasie zakupów jest ona przyjemnem 
miejscem spotkań przy rannej kawie lub w 

porze obiadowej.

Stacja kolei podziemnej Kensington, która łą­
czy się ze wszystkiemi stacjami Londynu, mieści 
się właściwie wewnątrz budynku firmy Derry, 

co zapewnia pierwszorzędną komunikację.

RESTAURANT
MIRABELLE

5 6, CURZON STREET, W.i 
GROsvenor 1940

• LUNCHEONS 
• DINNERS 

• SUPPERS
• DANCING

LUNCH AND DINE “ AL FRESCO” IN 
MAYFAIR’S LOVELIEST GARDEN

krawiec cywilny, wojskowy i 
lotnictwa

zmienił adres — obecnie :
29, SACKVILLE STREET, LONDON, W.l

fel.: REGent 2586

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

79, ST. MARTIN LANE, LONDON, W.C.2
Tel.: TEMple Bar 8768
W niedziele zamknięta

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.l, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : częsc 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

CHEZ VICTOR
Restauracja francuska Kuchnia wyborowa

45, Wardour Street, W.l
teł. GERraro 6523

W niedziele zamknięta

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
5», KNIGHTSBRIDGE, S.W.l. Id. SLO 3626

GE N NAROS
RENDEZ-VOUS RESTAURANT 

Restauracja, która wita was uśmiechem i 
kwiatami

44, DEAN STREET, LONDON, W.l 
tel. : GERrard 3950

T e a t
I am not whut I am

(SHAKESPEARE: 
„Twelfth Night“, III, 1)

Pan Macleod jest autorem' z punktu 
widzenia brytyjskiego rye wątpi iwie sumien­
nym*). Przestudjował ogromną literaturę. 
Widać, że zna, a przynajmniej rozumie 
język rosyjski. Był parokrotnie w Rosji. 
Widział sporo sztuk osobiście. Ale p. Macleod 
jest przedewszystkiem Anglikiem. Ma właści­
wą Anglikom bezpośredniość i zaufanie do 
tego co mu mówią, a zwłaszcza do tego co 
jest napisane. Bezpośredniość i zaufanie, 
które doprowadzają “do tego, że niedawno 
jeden z angielskich profesorów, mąż uczony i 
bardzo nam życzliwy, powiedział mi : „Ależ, 
proszę pana, jakżeż wy mówicie, że to są 
wasze polskie ziemie? Przecież oni mają w 
swojej konstytucji wydrukowane, że to ich ?“. 
Pan Macleod i mój zacny profesor nigdy nie 
czytali rosyjskiego znakomitego pisarza i 
„konstytucjonisty“... Kuźmy Prutkowa 
i nie znają aforyzmu : „Gdy na. klatce 
bawołu zobaczysz napis : „Lew“ — nie 
wierz w to co jest napisane !“.

Książka p. Macleoda dąży do udowod­
nienia dwóch tez. Pierwszej — że okres 
sowiecki w historji teatru rosyjskiego jest 
okresem najznakomitszym. Drugiej — że w 
warunkach sowieckich tworzy się radosna 
nowa kultura wielonarodowa, zjednoczona 
wspólną „socjalistyczną ideą“. Autor zręcz­
nie z punktu widzenia propagandowego 
(sowieckiego, oczywiście) zaczyna swą pracę 
od przeglądu życia teatralnego i dorobku 
bolszewickiego w poszczególnych republi­
kach. Teatr rosyjski jest niejako odsunięty 
ńa plan drugi. Kultura ogromnych obszarów 
sowieckich zapoczątkowana została według p. 
Macleoda właściwie po wybuchu rewolucji 
październikowej. Wszystko co było do tego 
czasu, p. Macleod lekceważy.

A jak wygląda rzeczywistość ?
W Z.S.R.R. niema miejsca dla humanizmu, 

dla nowych idei, nowych myśli,, nawet w 
dziedzinie formy. W Niemczech feudalnych 
mówiono, że człowiek zaczyna się od barona. 
W Rosji w praktyce zrealizowano zasadę, że 
człowiek zaczyna się od komunisty, a poto 
by zostać komunistą (w bolszewickiem tego 
słowa znaczeniu), trzeba zapomnieć nie tylko, 
że kto inny ma prawa człowieka, lecz i że 
samemu ma się te prawa. Eksperymentalna 
kultura bolszewicka neguje człowieka. „Oś­
wiata jest pożyteczna tylko wtedy gdy nosi 
charakter nieoświecony“ — pisał w swoim 
czasie Sałtykow-Szezedrin. Czytając to, 
myślimy że istotnie cała Rosja jest wieczna i 
niezmienna.

Pan Macleod nie wie o tem wszystkiem 
i nie może zresztą wiedzieć. To co Euro­
pejczyków zachwyca w Rosji jako oryginal­
ność myśli czy formy, jest najczęściej 
Ógzotyką miejscową, która w żadnym wy­
padku nie może być poważnie- traktowana 
jako synteza, jako treść.

W chwili wybuchu rewolucji Rosja miała 
jeden z najwspanialszych teatrów świata. 
Już pierwsza rewolucja (1905) spowodowała 
niebywały rozkwit teatru rosyjskiego. Z 
okresem tym są związane nazwiska Stani­
sławskiego, Xiemirowicza-Danczenki, Ko- 
misarzewskiego, Meyerholda, Jewreinowa i 
innych świetnych rosyjskich inscęnizatorów; 
związana jest cała plejada znakomitych 
rosyjskich aktorów. Rewolucja łutowa, 
później październikowa, jeszcze bardziej 
„Aaładowała“ patosem, entuzjazpiem i in­
wencją artystyczną teatry rosyjskie. Pierw­
sze lata porewołucyjne dały ogromną ilość 
interesujących przedstawień? Inscenizatorzy, 
reżyserzy i aktorzy pćtraktowałi z dobrą 
wiarą hasła wolności i poszli po linji wszech­
stronnego poszukiwania nowych form, szu­
kania nowej treści. Wypełnione po brzegi 
widownie podniecają i zapładniają pisarzy 
dramatycznych. Moskwa staje się w pewnym 
sensie Mekką dla aktorów i reżyserów całego 
świata.'

Lecz to Eldorado niebawem się kończy. 
Gdy tylko państwo poradziło sobie z nie­
bezpieczeństwami interwencji zewnętrznej, 
gdy tylko ustabilizowało się jakotako od 
wewnątrz, natychmiast, rozpoczęto despoty­
czną niwelację i centralizację, taką jaką 
od samego początku przeprowadzano, z 
nakazu Lenina w ramach samej partj i. 
Bezlitosna oligarchja partji, wciąż zastępu­
jącej proletarjat, wtargnęła z całym despotyz­
mem nie tylko w dziedzinę treści lecz i w 
dziedzinę formy. Stalin ogłąsza bezlitosną 
wojnę wszystkim rewolucjonistom i moder­
nistom, wszystkim nowatorom i orjentują- 
cym się na Europę „pracownikom“ litera­
tury, sztuki i teatru. Zlikwidowani są 
wszyscy nowatorzy, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o teatry narodów tak separatystycznych, tak 
kulturalnie związanych z Zachodem, jak 
narody ukraiński, białoruski, gruziński i 
ormiański. Następuje unifikacja nie tylko 
pod względem treści lecz i pod względem 
formy.

„Zalecono“ ustalony przez Gorkiego dla 
literatury t.zw. „socjalistyczny realizm“. 
Jest to, krótko mówiąc, styl, który zmusza 
autora, reżysera i aktora do przedstawienia 
każdej sytuacji, każdej akcji, do poddania 
każdej kwest j i i do stworzenia każdego typu 
w ścisłej zależności od aktualnych wymagań 
chwili, od aktualnych nakazów gęneralńej 
linji partyjnej. „Socjalistyczny realizm“ 
sprawia że autor, reżyser czy aktor „zrobią na 
czarno“ charaktery najbardziej rewolucyjne, 
najbardziej świetlane postaci ogólnoludzkie, 
skoro ich historja, skoro ich dorobek jest w 
sprzeczności z sowieckiemi interesami. „Soc­
jalistyczny-realizm“ przedstawi Suworowa, 
wyrzynającego Izmaił i Pragę, jako wielkiego, 
postępowego bohatera, dokonywającego wiel­
kiego dzieła „w danym etapie historycznym“. 
„Socjalistyczny realizm“ przedstawi cara 
Piotra w chwili, gdy każę wrzucać chorych, na 
szkorbut marynarzy do morza, jako wiel­
kiego humanistę i postępowca. „Socjalisty­
czny realizm“ przedstawi Bohdana Chmiel­
nickiego jako prawego „bolszewika ukraiń­
skiego“, walczącego o wiarę prawosławną z 
polskimi „landlordami“, mającego interesy 
Moskwy na myśli. „Socjalistyczny realizm“ 
przedstawi niepodległościowców każdego wal­
czącego o byt narodowy kraju jako „agentów 
kapitalistycznego imgerjalizmu“, jako szo- 
winistów-nacjonalistów, skoro nie działają 
oni według dyrektyw Kremlu i nie giną 
z imieniem Kremla na ustach.

W dziedzinie formalnej „socjalistyczny 
realizm“, jeżeli chodzi o teatr, nie może 
wnieść i nie wnosi niczego nowego. Wyzy­
skuje on, w pewnym sensie, w sposób bardzo 
uproszczony, teatralną doktrynę wielkiego 
Stanisławskiego, i zachwyty p, Macleoda na 
ten temat można tłumaczyć sobie tylko tem, 
że p. Macleod nigdy nie widział teatru 
Stanisławskiego w okresie przedrewolucyj­
nym, a nawet w pierwszych latach pore- 
wolucyjnych.

Ale" największe bodaj nieporozumienie 
znajdujemy w książce p. Macleoda jeżeli

*) The New Soviet Theatre by Joseph 
Macleod. Londyn, George Allen and Unwin, 
1943; str. 242 i 2nl. i tabl. 10.
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chodzi o jego charakterystykę t.zw. teatrów 
narodowościowych. .

Kultura ortniańska zaczyna się według 
p. Macleoda oczywiście za czasów bolszewi­
ckich. Pan Macleod nie wie zupełnie o 
istnieniu okresu ormiańskiej kultury religij­
nej w wiekach średnich. Nieznany mu jest 
imponujący zryw ormiańskiej kultury naro­
dowej w w. XIX. Pan Macleod nic nie wie o 
twórczości ormiańskich poetów - aszugów, 
którzy nie . mieli w ubiegłych stuleciach 
„socjalistycznych zadań“ i „zamówień społe­
cznych“ opiewania silnych tego świata, lecz 
mimo to pozostawili po sobie arcydzieła 
eposu i pieśni ludowej. „Osiągnięciami“ 
teatru ormiańskiego, według autora, jest to, 
że gra on „Otella“, „Intrygę i miłość“ i... 
„Człowieka z karabinem“. Autor nie wie, 
że w połowie ub.w. istniały teatry ormiańskie 
w Moskwie, w Tyflisie, w Batumie, w Ery- 
waniu i w Odessie, które czerpały z rozległego 
ormiańskiego repertuaru narodowego.

Podobnie rzecz się ma z Azerbejdżanem. 
Azerbejdżan ma w swojej historji -piękny 
okres literatury narodowej. Ale mówiąc o 
Azerbejdżanie, autor wiele rozprawia o... 
azerbejdżańskiej nafcie, natomiast pobieżnie 
i jakby niechętnie wspomina nazwiska 
znakomitych azerhejdżańskich autorów XIX 
w. Nie mówi nawet o zinarłym w r. 1925 
a potępianym obecnie przez bolszewików 
socjalistycznym pisarzu Narymanie Nary- 
manowie, pierwszym prezesie azerbejdżań­
skiej rady komisarzy ludowych,,’ starym 
rewolucjoniście i autorze szeregu doskona­
łych . powieści. Nie interesuje go rów­
nież los wielu pisarzy azerhejdżańskich 
ostatnich lat porewolucyjnych. A szkoda ! 
Czytelnik, angielski dowiedziałby się niewąt­
pliwie z zainteresowaniem ilu to narodowych 
poetów i pisarzy musi „zniknąć“, ażeby dać 
miejsce jednemu zwolennikowi „socjalisty­
cznego realizmu“ !

O całym dorobku narodowego teatru 
tiurkskiego, rozwijającego się na przełomie 
XIX i XX w., niema w książce sumiennie 
powtarzającego relacje sowieckie p. Macleoda 
ani słówka. Natomiast czytelnik angielski 
dowiaduje się, że Państwowy Teatr Azerbej- 
dżański grał w r. 1938 „Makbeta“. Lecz 
autor nie przypomina mu jednocześnie, 
że Szekspir już w w. XIX był jednym z 
najbardziej ulubionych autorów narodów 
kaukaskich. Że. sztuki Szekspira grane były 
w językach tiurkskim, gruzińskim, ormiań­
skim, perskim i tureckim. Źe aktorzy 
ormiańscy grali Szekspira na scenie „Comédie 
Française“. Że aktorzy Guilanu dawali 
przedstawienia „Otella“ w osadach koczowni­
czych u Stóp Demawendu.

' Pan Macleod poświęca dwa rozdziały 
działalności teatralnej współczesnego, dość 
przeciętnego zresztą, reżysera sowieckiego, 
Aleksieja Popowa, którego inscenizacją „Po­
skromienia złośnicy“ szczególnie się. zachwy­
ca. Lecz p. Macleod jednocześnie nie znajduje 
miejsca dla omówienia kultury kaukaskiej 
sięgającej III w. przed Chr. — kultury 
gruzińskiej. Kultura Gruzji przedrewo­
lucyjnej, to subtelna synteza Wschodu, to 
przeciwstawienie się biźantynizmowi mos­
kiewskiemu. Była ona niesłychanie wrażliwa 
na wszystkie ewolucje i prądy rewolucyjnej 
kultury europejskiej i przesiąknięta jest 
głębokim demokratyzmem, gorącem umiło­
waniem wolności i poszanowaniem człowieka.

Teatr gruziński jest jednym z najstar­
szych w Europie. Wiek XVIII. wiek gruziń­
skiego feudalizmu w historji kultury gruziń­
skiej, poszczycić się już może teatrem 
grającym nie tylko oryginalnych pisarzy 
gruzińskich, lecz i sztuki Kornela, Rasyna, 
Woltera. W końcu XIX w. Gruzja ma 
interesujący teatr. Jeden z najwybitniej­
szych reżyserów Europy Mardżanow (Kote 
Mardżanaszwili), twórca t.zw. „syntetycz­
nego teatru“, wywołał podziw Craiga dla 
swoich inscenizacyj. „Hamlet“ w insceni­
zacji Mardżanowa, to jedno z najciekawszych
szekspirowskich przedstawień świata.

W pierwszych latach porewolucyjnych
teatr gruziński, potraktowawszy dosłownie 
leninowskie hasła wolności narodów i swo­
body słowa, przeżył ten sam krótki okres 
fajerwerkowego entuzjazmu rewolucyjnego, 
który przeżywały również teatry rosyjski i 
ukraiński. Powstaje Teatr im. Rustawellego.

„Lecz cóż 'nam zostało z tych lat?“. I
Jakież to zdobycze sowieckiego teatru gru­
zińskiego zachwala nam p. Macleod ? Oto 
po bardzo pobieżnym przeglądzie spraw 
kulturalnych Gruzji, z którego wynika, że i 
tu rewolucja dała początek „wszystkiemu“, 
autor wymienia jako pozycje najważniejsze 
lat ostatnich : „Otella“, „Króla Lira“. 
„Urjela Akostę“, „Wesele Figara“ i... „Boh­
dana Chmielnickiego“ Korniejczuka, sztukę 
o „the struggle of the Ukrainian people for 
freedom against Polish landlords“... Z 
gruzińskiej twórczości rodzimej autor wy­
mienia zaledwie dwóch trzech, w tem... 
„The Count’s Widow“ —- „in which a Polish 
landlord, a French colonel, and a British 
general, figure in a frontier incident in the 
Western- Ukraine“. Angielski czytelnik 
łatwo może zrozumieć, że walką z polskimi 
„landlordami“ stanowi dla gruzińskiego 
narodu zagadnienie najhardziej zasadnicze, 
rzec można, kluczowe, skoro zakorzeniło się 
aż tak głęboko w jego kulturze narodowej.

„Et voilà justement, comment on écrit 
l’Histoire !“ — wołamy za Wolterem, prze­
glądając to wszystko, co p. Macleod napisał 
o sowieckiiń teatrze ukraińskim i o „wspa­
niałym“ rozwoju teatru polskiego pod oku­
pacją sowiecką. Aby nie być posądzonym 
o złośliwość, nie będziemy dopytywali się o 
losy Brunona Jasieńskiego i Wandurskiego, 
którzy zachwycali śię w swoim czasie z gorli­
wością nie mniejszą, niż obecnie p. Wasilew­
ska, „socjalistycznym realizmem“? I naj­
wyżej i nożom,y pod adresem p. Wasilewskiej, 
skoro piszémy o teatrze, zacytować „Otella“: 
„Have you pray’d to-night, Desdemon ?“.

Mówiąc o teatrze ukraińskim moglibyśmy 
zacząć od wyliczenia, gwoli sprawiedliwości, 
naszych własnych polskich błędów w zanie­
dbaniu pomocy kulturalnej polskim Ukraiń­
com. Niestety, mało było w latach ostatnich 
mężów stanu zarówno polskich jak litewskich, 
ukraińskich i białoruskich, rozumiejących 
wielkość idei Jagiellonów i Piłsudskiego, a 
o ileż więcej tępogłowych nacjonalistów i 
biurokratów, którzy woleli czytać pamiętniki 
żandarmów rosyjskich i pruskich, niż Zdzie- 
ćhowskiego, Abramowskiego lub Kolankow- 
skiego.

Ale nasza niemądra polityką wobec kultury 
i sztuki ukraińskiej w Polsce, to ideal libera­
lizmu i humanitaryzmu w porównaniu z 
tem co się działo „za miedzą“.

Rewolucja październikowa również i na 
'Ukrainie wyzwoliła wielkie amhicj e narodowe 
wśród, przeważnie radykalnej, inteligencji
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I c i e
ukraińskiej. Poezja, proza, malarstwo i teatr 
zaczęły się rozwijać ze zdumiewającą silą, 
W Kijowie powstaje jeden z najlepszych 
teatrów Europy — „Berezil“ pod dyrekcją 
wspaniałego artysty Lesia Kurbasa z cudow­
nym aktorem Kruszelnickim naczele. Obaj 
pochodzili z Małopolski i „uciekli na wolną 
Ukrainę przed uciskiem landlordów“. Jed­
nocześnie rozwija się świetnie Teatr im. 
Franka pod dyrekcją Hnata Jury, znakomi­
tego aktora i reżysera, również galicyjskiego. 
Teatry wystawiają klasyków ukraińskich 
i europejskich oraz sztuki młodych auto­
rów ukraińskich, Kulisza, Mykitynki i 
innych. Ale to wszystko było. Walka z 
Ukrainą, z narodem ukraińskim i kulturą 
ukraińską, zmiotły to bezpowrotnie. Zamil­
kli lub sprostytuowali się doszczętu świetni 
poeci Tyczyna, Sosiura, Rylskij (genjalny 
tłumacz „Pana Tadeusza“ <— najlepszego 
chyba przekładu poetyckiego, jaki zna 
literatura światowa) i t.d. „Zlikwidowano“ 
szereg najbardziej utalentowanych a. buntow­
niczych z Chwylowym naczele. „Berezil“ 
zamknięto, a o losach Kurbasa i dziesiątków 
aktorów i pisarzy, którzy rozstali się „dla 
wolności“ z „krajem ’landlordów“, lepiej 
nie mówić. Historja świata nie zna podobnie 
brutalnego potraktowania kultury narodowej, 
na jaką zdobyła się „kultura proletarjacka“ 
partji bolszewickiej. Dziś na 30-miljonowy 
naród funkcjonuje wprawdzie przeszło 70 
teatrów grających w języku ukraińskim, lecz 
przedstawiają one zarówno z , punktu wi­
dzenia ogólnej jak i narodowej kultury zna­
cznie mniejszą wartość, niż repertuar „mało- 
rosyjskich“ trup wędrownych Sadowskiego i 
Saksaganskiego za czasów carskich. „Natalka 
Połtawka“, „Zaporożec za Dunajem“, „Oj 
ne chody, Hryciu“ i in.’ pod każdym wzglę­
dem stanowiły wybitniejsze pozycje arty­
styczne, aniżeli dzisiejsze wszechzwiązkowe 
płycizny, przekładane na „wszystkie języki 
bratnich narodów“.

Wśród dostawców tych „socjalistycznych 
zamówień“ na pierwszem miejscu figuruje 
inkfdy, trzydzieści parę lat liczący Korniej- 
czuli, który zrobił zawrotną karj erę nie 
tylko literacką, lecz i polityczną. Ale 
daremnie szukalibyśmy w jego doskonałych 
scenicznie sztukach, .jak „Płajbon Kreczet“, 
„W stepach Ukrainy“, „Front“ i in., 
chociażby odrobiny ducha ukraińskiego. 
Piszący po rosyjsku Gogol był tysiącprocen- 
towym' Ukraińcem w porównaniu z tym 
ambitnym międzynarodowcem, „nie pa- 
miętającjTm pochodzenia“. Lecz za to cóż 
za „wszechzwiązkowe“, niebywałe powodze­
nie ! W książce p. Macleoda Korniej czuli 
niczem Figaro : i tu, i tam, i ówdzie. Grają 
go i w Mołotowie, i w Erywaniu, i w Mińsku, 
i w Archangielsku. Like Shakespeare ! — i to 
wprowadza w zachwyt p. Macleoda, nie 
rozumiejącego, że naród, który nie ma 
historycznych możliwości przejścia przez 
okres swej własnej, odrębnej narodowej kul­
tury, który siłą jest wciągany do obcej mu 
duchowej^ wspólnoty, a raczej do wspólnoty 
przemocą rugującej wszelką treść duchową, 
wszelką ideę, jest narodem tragicznym.

Pan Macleod i Anglicy nie rozumieją i 
nigdy nie zrozumieją, ile tragedji mieści się 
w życiu mil jonowy eh narodów, oglądających 
znakomite, jego zdaniem, przedstawienia 
szekspirowskie. Zrozumieliby to może, 
gdyby oglądali teatry berlińskie, wiedeńskie 
i inne hitlerowskie. Tam też grano, a nawet 
grają dotychczas Szekspira. Śmiem zapew­
nić, bo sam widziałem, że grają go nie gorzej, 
niż w teatrach sowieckich. Aryjscy uczniowie 
Reinhardta doskonale spisują się w służbie 

. Goebbelsa. Ale cóż to ma znaczyć i cóż z tego 
ma wynikać ? Któż na świecie, nie mówiąc 
nawet o nas, Polakach, najwięcej chyba 
odczuwających barbarzyństwo okupantów, 
niszczących naszą kulturę teatralną, któż 
ośmieli się twierdzić, że hitleryzm — to 
kultura ? Niema kultury w kraju, gdzie two­
rzy się ona przemocą, bez względu na to, 
jakiemi hasłami operuje ta przemoc. Niema 
i nie może być kultury w narodzie, który nie 
zna swobodnego bytu narodowego. Formuła 
marxowska o tem, że kulturę tworzy siła ma- 
terjalna, jest uproszczonym, anty humanisty­
cznym so Szmatem, zgubnym dla ludzkości. 
„The devil can cite Scripture for his pur­
pose“—mówi Antonio w „Kupcu weneckim“, 
a Szekspir żył w czasa'ch, kiedy się dobrze 
znano na tych sprawach.

Odłóżmy książkę p. Macleoda, czytaną 
z zainteresowaniem przez Anglików. Nie 
ciekawi już nas nawet, co pisze on w rozdzia­
łach o nowych pisarzach dramatycznych, 
nowych reżyserach i , nowych aktorach. 
Cóż może napisać p. Macleod, skoro oficjalne 
wydawnictwo sowieckie^ przeznaczone dla 
cudzoziemców p.t. „Kultura sowiecka“, pisze: 
„Teatr sowiecki wychował całą plejadę 
pierwszorzędnych, wielkiej sławy aktorów — 
jak Moskwin, Kaczałow, Ostużew“. I... 
kropka ! Ci trzej, istotnie w/elkiej .sławy 
aktorzy we trójkę liczą sobie przeszło 200 lat; 
Moskwin — 69, Ostużew — 69 i Kaczałow — 
68. Na kilkadziesiąt ról każdego z tych 
aktorów, które uczyniły ich sławnymi, 
Moskwin zagrał po rewolucji nowych — 6, 
Ostużew -— 5, a Kaczałow. — 4 !

Odłóżmy więc książkę p. Macleoda i 
otwórzmy pracę znakomitego historyka 
rosyjskiego Kluczewskiego p.t. „Relacje 
cudzoziemców o państwie moskiewskiem“. 
Czytamy : „Przyjęcia dyplomatyczne u 
bojarów moskiewskich doprowadzały do 
rozpaczy' posłów cudzoziemskich, zwłaszcza 
tych, którzy stawiali sprawę prostolinij - 
nie i uczciwie. Skarżą się oni gorzko na 
dwulicowość i bezceremonjalność dyploma­
tów moskiewskich, na ich zmienność i na 
łatwość,- z jaką dawali i łamali słowo. Ażeby 
nie wpaść w ich sidła, nie wystarczało tylko 
upewnić się, że kłamią — trzeba było jeszcze 
zdecydować, dokąd zmierza to kłamstwo, 
co o.niem myśleć. Skoro przyłapywano'ich na 
kłamstwie, nie czerwienili się i na czynione 
im wymówki odpowiadali uśmiechem. Bez 
względu na to jak dokładnie i zdecydowanie 
był określony jakiś punkt w rokowaniach, 
gdy tylko tego potrzebowali, znajdowali zaw­
sze możność drogą wyuczonych tłumaczeń, 
osłabić jego znaczenie, .i przedstawić go w 
innej, niespodziewanej wersji. Odznaczając 
się takiemi kwalifikacjami, moskiewscy radni 
mogliby być nazwani zdolnymi dyplomata­
mi, gdyby cechował ich j ednocześnie inny — 
równie niezbędny warunek dla dyplomatów 
—-znajomość politycznych spraw Europy !“.

Dosyć ! Wszystko się zgadza. Wszystko 
ż wyjątkiem jednego : moskiewscy bojarowie 
nie tylko znają polityczne sprawy Europy, 
lecz również zdają sobie sprawę i kpią przy 
każdej sposobności z jej nieograniczonej na 
ich temat naiwności. Tem gorzej dla nas i... 
dla Europy.

RYSZARD WRAGA.
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CZY NIEMCY SIĘ 
ZAŁAMIĄ?

Autor tej książki *) jest organizatorem 
emigracyjnej niemieckiej grupy politycz­
nej „Neu Beginnen“, która pragnie ura­
tować to co może być jeszcze uratowane z 
socjalizmu niemieckiego. Książka jego nie 
jest jednak typową książką „dobrego Niem­
ca“. Nie dąży do przekonania czytelników 
anglosaskich, że hitleryzm stanowi jedno 
wielkie nieporozumienie, że istnieją gdzieś 
potężne „inne Niemcy“, k^óre we właściwej 
chwili wypowiedzą swoje słowo. Książka jest 
oględna i uczciwa. Hagen bada leolejno 
wszystkie główne dziedziny gospodarstwa 
niemieckiego oraz wszystkie główne siły 
społeczne Niemiec, i stwierdza istniejące 
trudności. Daje krótki ich zarys w najważniej - 
szych dziedzinach i podsumowuje ostrożnie 
wynik swoich spostrzeżeń : „mówić o para­
liżu byłoby przedwcześnie, ale pierwsza mło­
dość ustroju hitlerowskiego niewątpliwie już 
przeminęła“. Jeszcze mniej optymistycznie 
wygląda analiza zniszczeń, których hitleryzm 
dokonał w obrębie społeczeństwa niemieckie­
go. Nie istnieje już wolna siła robotnicza w 
przemyśle ; chłopstwo przeobrażono w klasę 
przymusowych dzierżawców, którzy są pod­
dani ścistym rygorom, a klasy średnie 
doszczętnie zniszczono. Ocalała tylko grupa 
wielkoprzemysłowa. Ale bliższe prawdy by­
łoby stwierdzenie, że i ta klasa poddana jest 
dyktaturze państwa hitlerowskiego, niż że 
ona tem państwem rządzi. Hagen nie ma też 
żadnej nadziei by ustrój hitlerowski mógł 
zostap obalony przez armję. Pogłoski w 
krajach anglosaskich o konflikcie między 
arińją a part ją hitlerowską, traktuje jakó 
wymysł propagandy Goebbelsa, umyślnie roz­
powszechniany. Rewolucję wojskową uważa 
za możliwą tylko od dołu, jako rewolucję 
żołnierską, i nie wcześniej, niż po decydującej 
klęsce na froncie.

Hagen stwierdza, że w Niemczech istnieje 
silna opozycja potencjalna, lecz że nie ma 
znaczniejszych organizacyj opozycyjnych. O 
tej opozycji potencjalnej wnioskuje także 
tylko drogą dedukcyjną, nie na podstawie 
jakichś przekonywających faktów. Sądzi, że 
dowodem jej istnienia jest sam fakt nieustan­
nych represyj, przepełnienie obozów koncen- 
trańyjnych, liczne wyroki śmierci, a nawet 
ożywiona propaganda rządowa przeciwko 
defetyzmowi. Ale jednocześńie — stwierdza 
Hagen — więzienia i wyroki śmierci stosuje 
się w Niemczech za takie przestępstwa, jak * 
słuchaniś B.B.C., krytykowanie przełożo­
nych, gromadzenie środków żywności i t.p„ 
czego nie można przecież uważać za czynną 
akcję polityczną. Istotnie, główną formą 
objawiania się niezadowolenia, czy też braku 
solidarności z regimem, jest dziś w Niemczech 
raczej bierność i apatja, niż opór. Bierność ta 
bywa uważana ża przestępstwo przez ustrój 
faszystowski, który wymaga od swoich pod­
danych entuzjazmu. Ale sama bierność, jedy­
nie tylko w ciągu bardzo długiego czasu i w 
wyjątkowych warunkach, może przyczynić 
się do obalenia ustroju.

Hagen nie próbuje też przekonywać, że 
ustrój Niemiec załamie .się od wewnątrz, 
jeszcze przed klęską wojenną. Sądzi nato­
miast, że załamanie to mogłaby przyśpieszyć, 
odpowiednio energicznie prowadzona; an­
glosaska ofensywa polityczna. Powinna ona 
zwracać się do wszystkich Niemców, — z 
wyjątkiem ścisłego zespołu rządzącego, — 
gdyż wszyscy są, z różnych przyczyn i na 
różny sposób, niezadowoleni. Przestrzega 
jednak przed .przecenianiem napięcia tego 
niezadowolenia. Wynika stąd, że ofensywa 
polityczna- sprzymierzonych przeciw Niem­
com, napotka wewnątrz kraju nie tyle na 
czynne współdziałanie ile raczej na — brak 
oporu. Nie jest to bardzo zachęcające. Ale 
dobrze że Hagen wystrzega się koloryzowa- 
nia i przesady.

Na tem właściwie książka mogłaby się 
kończyć. Hagen pomieścił jeszcze ostatni 
rozdział, p.t. „How to Beat Hitler Poli- 
tically?“. W tym rozdziale proponuje prze­
budowanie świata w taki sposób, by Niemcy 
po klęsee mogły się w nim bez szczególnej 
dla nich przykrości pomieścić. Pragnie więc, 
by powstała federacja europejska, w której 
Niemcy znalazłyby się na równych prawach 
z innymi. Chce oszczędzić im upokarzającego, 
jednostronnego rozbrojenia i proponuje roz­
brojenie wszystkich państw oraz utworzenie 
jedynie międzynarodowych sił zbrojnych z 
udziałem, na równych prawach, kpntyngen- 
tów niemieckich. Jak te propozycje pogodzić 
z wywodami Hagena o całkowitem zwyro­
dnieniu wszystkich niemieckich sil społe­
cznych wskutek niewoli hitlerowskiej, do­
prawdy, niewiadomo. Tem hardziej że Hagen 
nie wierzy przecie w rewolucję niemiecką i 
nawet przestrzega przed złudzeniami w tej 
mierze, a przemiany w Niemczech chce 
oprzeć na interwencji z zewnątrz.

Tutaj, w tym ostatnim rozdziale, Hagen 
przybiera postawę „dobrego Niemca“. Ale 
mimo to książka warta jest przeczytania. 
Szczególnie dla tych, co" wierzą, że wojna 
skończy się w taki sposób, że dobrzy Niemcy 
pobiją złych.

ap.

*) Translated by Anna Caples. Will 
Germany Crack? A Factual Report on 
Germany from Within by Paul Hagen. With 
an Introduction by Elmer Davis. Londyn, 
Victor Gollancz, 1923 ; str. 227 i lnl.

„KARPACKA BRY- , 
GADA“

Wojna 1914-1918 wydala swoje pieśni 
żołnierskie, które wyraziły jej trudy i troski, 
jej cierpienia i nadzieje. Przypomnijmy, so­
bie „Madelon'“, „Tipperary“, „Rozmaryna“. 
Dźwięk tych melodyj, strofki ich słów, dotąd 
oddają nastrój owych dalekich już czasów, 
kiedy ludzie wierzyli, że wojna nie pójdzie na 
marne i że powstanie nowy, lepszy świat.

Obecna wojna nie wydała swojej pieśni. 
Może stało się to dlatego, że zabrakło Francji ? 
Próżno setki kompozytorów i poetów tworzy 
coraz to inne refreny i melodje, próżno radjo 
grzmi je' niestrudzenie, a żołnierze przy­
muszają się do ich wyuczania: pieśni żołnier­
skiej naszych czasów niema.

Ludzie jednak instynktownie szukają przy­
jaznej melodji ; należy ona bowiem do ich 
życia, tak jak marzenie, zmierzch, kwiaty, 
odpoczynek.

Marjan Hemar, autor tylu pięknych 
piosenek, które nabrały już dzisiaj barwy 
wspomnień, nawrócił obecnie do poezji 
pełnej siły i namiętności. Napisał tylko 
jedną piosenkę dla żołnierzy ; było to przed, 
dwoma laty, w Palestynie, i oto „Karpacka 
brygada“ stała się wśród nich najpopular­
niejszą pieśnią i zyskała sobie obywatelstwo 
pieśni narodowej.

Pieśń Hemara napisana jest w formie 
marsza, który można śpiewać w tempie 
wolniejszem, jak melodję liryczną. Pierwsza 
część każdej zwrotki opowiada z humorem o 
różnych typach żołnierskich, z których 
składa się słynna karpacka brygada. Część 
druga dźwięczy mocnym, -marszowym ryt­
mem, nie pozbawionym jednak specyficznego, 
mazowieckiego smętku, którym owiane są 
wszystkie polskie pieśni żołnierskie.

Nie zbraknie 'nam na świecie
Bezdroży ni dróg...

—mówi w zakończeniu Hemar. Czyż słowa 
te nie brzmią, jak echo starych pieśni legjo- 
nowych i napoliońskich, gdy Wojska polskie 
biły się po całym świecie, jak i dzisiaj, o wol­
ność swego kraju?

„Karpacka brygada“ ukazała się obecnie 
w druku*) i niewątpliwie stanie się ulubioną 
pieśnią żołnierzy w Szkocji.

si6.

*) Słowa i muzyka: Marian Hemar. 
Karpacka brygada. Londyn, M. I. Kolin, 
(1943); str. 5 i lnl.
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PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ) 

Biiuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne : MAYfair 5825 
LINDEN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

runwsir szur jubiurski ntzr m hond st.

Prawdziwie kontynentalna kuchnia
The CORNER Restaurant
• 2, Queensway, London, W. 2

naprzeciw stacji kolejki podziemnej Queen’s Road tuż 
przy Hyde Parku

w poniedziałki zamknięta

B. BOSHER & SONS
464, Edgvvare Road, London, W. 2

tel. : PADdington 1482 
Secondhand. Furs for Sale

Loans on Furs and Jewellery
Special Fur Storage

Z prawem wyszynku trunków
rUAMTCn PRU Restaurant Ltd.,,LnMIN I EGLEIy (No house charge)

Obiady i kolacje
Kuchnia francuska 

Specjalność: WINA FRANCUSKIE

56 & 57, Frith Street, Soho Square, London, W.1
Tel.: GERrard 5328

GEORGE GRAY
42, New Bond Street, London, W.i

Kaszmiry z czystej wełny w róż­
nych deseniach na palta i kostjumy

RESTAURACJA CHIŃSKA

I5-I6, GERRARD STREET, W. I
Otwarta od godz. I2 do godz. I0 w nocy 
W soboty i w niedziele do godz. I0.30

MŁODE małżeństwo, zajmujące skro­
mne mieszkanie w West-Endzie, po­

szukuje służącej do wszystkiego, 45/-, 
częste , wychodne, własne radjo i t.d. 
Zgłoszenia telefoniczne: AMBassador 3027-, 
albo pisemne, Box 198, e/ó Pools, Aldwyeh 
House, London, W.C.2.

Dn. 15 czerwca b.r,
otwarty zostanie

The CORNER CLUB
(wyszynk trunków — bridge)

Prosimy o zapisywanie się na członków 
Oplata 10/- rocznie

2, Queensway, London, W.2 naprsA:iui stacji kolejki 
■ podziemnej Queen's Road, tuż przy Hyde Parku

BELGRAVIA HOTEL
86, Belgrave Road, London, S.W. I

(koło Victoria Station) 
tel. Victoria 1649

pokoje ze śniadaniem i z kąpielą od 8s. 6d. 
z obiadem od 12s. od. dziennie 

Woda ciepła i zimna w każdym pokoju



i

WIADOMOŚCI POLSKIE Nr. 22 (168)

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zeohoe łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

Z praniem wyszynku trunków 
PIWA I WINA PIERWSZEJ JAKOŚCI 

BRITANNIA RESTAURANT 
Kuchnia angielska i kontynentalna 

6 o, Tottenham Court Rd., London, W.i 
tek: MUSeutn 0382 

(tuż przy Goodge Street Tubę Station)

Nowość 1 Nowość !
W. SKALSKI

profesor Akademji Handlowej w Poznaniu

ZASADY INWENTARYZACJI i BILANSOWANIA

Wydanie piąte cena 7/6

Zamówienia przyjmuje: Składnica Księgarska 
1, Atholl Place, Edinburgh

DISCOVERING THE 
‘Every time you find a Pole you find a newspaper.”—

POLE
-Mr. Brendan Bracken yesterday

W związku z przemówieniem ministra informacji Brackena, który oświadczył dn. 21 ma­
ja, ku ogólnej wesołości Izby Gmin : „Gdzie stąpnie Polak—tam powstaje pismo -— 
„News Chronicie“ z dn. 22 maja zamieściła zabawny rysunek, oparty na grze słów : 
„the Pole“ i „the pole“ (po angielsku jednocześnie „Polak“ i „biegun“). W tem 
samem przemówieniu Bracken ostro potępił „skandaliczny ton, w jakim „Daily 
Worker“ pisze o przywódcach Polski. „Daily Worker“ podaje w wątpliwość patrjotyzm 
przywódców Polski; otóż „Daily Worker“ nie jest autorytetem w dziedzinie patrjotyzmu“.

MORALNOŚĆ I POLITYKA ?
Socjalistyczny miesięcznik brytyjski 

„Labour Discussion Notes“ zamieszczą w 
numerze kwietniowym artykuł w sprawie 
rozstrzelania Altera i Ehrlicha. Pismo 
stwierdza, że nie daje wiary zarzutom sta­
wianym tym dwum przywódcom „Bundu“ 
— nie daje im wiary nie dlatego że byli 
Żydami i Polakami, lecz z uwagi na ich rolę 
w ruchu robotniczym, dla którego nazwi­
ska' Altera i Ehrlicha stały się „symbolem 
odwagi, poświęcenia, i uczciwości“.

Miesięcznik dodaje, że „w chwili gdy bo­
haterstwo armji czerwonej okrywa ją.nie­
śmiertelną Sławą, wielu zawahałoby się nawet 
przed najcichszem słowem krytyki Związku 
sowieckiego. Przyznajemy, że myśmy także 
się wahali“. Pismo podkreśla dalej że stale 
i tez zastrzeżeń nawoływało do pełnej 
współpracy z Sowietami i że dalej będzie to 
czyniło, gdyż wszystko co zagraża tej współ­
pracy, zagraża równocześnie przyszłości 
Europy. „Wykonanie przez Sowiety wyroku 
śmierci na rewolucjonistach i antyfaszystach, 
jak Alter i Ehrlich, przynosi tej sprawie 
szkodę, z czego nie zdają sobie sprawy przy­
wódcy sowieccy, albo też nie zależy im na 
tein“. „Rząd sowiecki — czytamy dalej — 
odnosi się z zupełną obojętnością do stano­
wiska zachodniego ruchu robotniczego. Egze­
kucja Altera i Ehrlicha ujawnia tę głęboką 
tragedję“.

Pismo socjalistyczne zabiera w tej sprawie, 
głos także dlatego że ,,wzajemne . zaufanie 
nie-może istnieć bez uczciwości, prawdomó­
wności i brania pod uwagę uczuć innych 
ludzi“. Socjaliści walczą nie tylko o nowy 
system gospodarczy, ale i o prawa ludzkie. 
„Demokracja oznacza nie tylko moralność 
celu, lecz i moralność metod“. „Jeśli wielkie 
mocarstwa mają po wojnie postępować w 
myśl zasady jednostronnego użycia siły — 
czy to wobec jednostek, jak Ehrlich i Alter, 
czy też wobec narodów — nadzieje na przy­
szłość będą znikome. Wylania się przytem, 
zagadnienie, czy nawet wielkie mocarstwo 
może sobie na dalszą metę pozwolić na 
ignorowanie opinji publicznej zagranicy .

Artykuł miesięcznika kończy się temi 
słowy : „Musimy zabrać głos, nigdy bowiem 
nie moglibyśmy liczyć na szacunek, gdybyśmy 
nie mieli teraz odwagi walczenia o prawdę“.

O KONFEDERACJĘ 
WSCHODNIOEUROPEJSKĄ

p. A. Voigt pisże w „Nineteenth Century 
(numer majowy) : .

„Jeśli nie będzie pewności, że niebezpie­
czeństwo niemieckie zostało na stałe usunięte, 
Rosja zmuszona będzie do polityki, która 
zrobi z niej władczynię całego obszaru strefy 
środkowej, od Bałtyku po morze Egejskie*— 
a zatem przemysłu czeskiego, rumuńskiego 
zagłębia naftowego, ujścia Dunaju i cieśnin. 
Aneksja „de jure“ przeszło połowy Polski 
świadczy, że Rosja już nawet teraz zaczęła 
prowadzić tę politykę. Już teraz zagrożona 
jest równowaga sił w okresie po wojnie, 
którą prowadzimy o‘odbudowę tej równo­
wagi. Już teraz, przed zakończeniem drugiej 
wojny światowej, zanosi się na nowy konflikt 
europejski, gdyż' jeśli Polska przestanie 
istnieć jako niepodległe państwo, Czecho­
słowacja także nie pozostanie niepodległa.

„Tylko konfederacja strefy środkowej, z 
Polską, Czechosłowacją i Jugosławją jako 
państwami przodującemi, może dać Rosji 
bezpieczeństwo na zachodzie, powstrzymać 
ekspansję Niemiec na wschód, uniemożliwić 
Niemcom zdobycie nowych wasali-sprzy- 
mierzeńców, zapobiec nowemu konfliktowi 
niemiecko-rosyjskiemu lub też sojuszowi 
tych dwóch państw, usunąć stale rosnącą 
rozbieżność między celami polityki brytyj­
skiej i rosyjskiej, a równocześnie może 
stworzyć podstawę przyszłej współpracy 
angielsko-rosyjskiej. Jeśli nie powstanie 
konfederacja strefy środkowej, zagadnienie 
niemieckie będzie nie do rozwiązania, zjawi- 
się nowe zagadnienie rosyjskie, niebez­
pieczeństwo panslawistyczne zajmie miejsce 
niebezpieczeństwa pangermańskiego, równo­
waga sil zostanie znów zwichnięta i Europa 
nie uzyska trwałego pokoju. Ale nawet tę 
konfederację stworzymy naprozno, jeśli 
Wielka Brytanja nie pozostanie .potęgą na 
morzu, w powietrzu i na lądzie- i jeśli nie 
zachowa niezaprzeczalnego władania morzem 
Śródziemnem“.

ROSJA NIE CHCE NIEZALEŻNEJ POLSKI
Pisząc o zerwaniu stosunków między 

Sowietami a Polską tygodnik „Peace News“ 
z dn. 14 maja twierdzi, ze „nie było ono 
naprawdę spowodowane ani „masakrą ka­
tyńską“, ani sporem granicznym. Powodem 
zerwania nie jest także imperjalizm pol­
ski ozy rosyjski... Zerwanie to wywołane 
było usprawiedliwioną obawą, która panuje 
wśród najbardziej umiarkowanych Polaków, 
że Rosja wcale nie zamierza pozwolić Polsce 
na niepodległy byt narodowy, a to me tyle 
dlatego że Rosja jest imperjalistyczna,

ile dlatego że nie uważa by Polska miała 
prawo do niepodległego bytu narodowego. 
Żadna dyplomacja nie .potrafi pokonać 
takiej’sprzeeznosci. Nie odnosi się też żadnej 
istotnej korzyści z ukrywania tego faktu. 
Pogląd rosyjski jest sprzeczny z demo­
kratyczną ideą niezawisłych i prawdziwie 
samodzielnych narodów, tak jak my i najbar­
dziej umiarkowani Polacy ją rozumieją“.

■ „Peace News“ cytuje następnie opinję 
„Eeonomist“a z dn.' 9 maja, który zastana­
wia się, czy w ustach Stalina „wolna Polska“ 
nie oznacza Polski sowieckiej i czy „nie­
zależna“ Polska nie miałaby, w myśl jego 
poglądów, jednej tylko swobody — głoso­
wania za przyłączeniem do Związku sowie­
ckiego. „Peace News“ odpowiada na te 
pytania twierdząco i podkreśla przytem że 
taka interpretacja bynajmniej nie świadczy o 
dwulicowości Stalina, dla którego termińo- 
logja demokratyczno-naród owa Zachodu 
straciła wszelkie znaczenie.

Tygodnik nie wyklucza, że historja przy­
zna rację Stalinowi, gdyż ideały demo­
kratyczno-narodowe mogą, zdaniem „Peace 
News“, okazać się przeżytkiem. Dlatego 
„poważne są szanse, że jedyną możliwością 
stworzenia warunków znośnego dla siebie 
bytu będzie dla Polski przyjęcie komunizmu. 
W rosyjsko-niemieckiej federacji komunisty­
cznej Polska znalazłaby swe miejsce“.

Warto zaznaczyć że „Peace News“, zgo­
dnie ze swoją zasadą zwalczania wojny, 
stara się zawsze nakreślić jak najczarniejsze 
perspektywy powojenne.

NASTROJE AMERYKAŃSKIE 
A KONFLIKT POLSKO-SOWIECKI

Frank MacDermont, specjalny wysłannik 
„Sunday Times“a, donosi w numerze z dn.
9 maja, że w Ameryce „przyjęto z ogromnem 
zadowoleniem oświadczenie Stalina, iż prag­
nie on silnej i niepodległej Polski, niemniej 
jednak troska gen. Sikorskiego o los Polaków 
pozostających w Rosji budzi wiele współ­
czucia. Nawet gdyby ludzkość, sprawiedli­
wość i' lojalność wobec sprzymierzeńca, jak 
również wzgląd na inne narody europejskie, 
nię zmuszały do zainteresowania się tą 
sprawą, sprawiłaby to systuacja wewnę- 
trznopo lityczna Stanów Zjednoczonych, 
gdzie duża ilość wyborców jest pochodzenia 
polskiego“.

POSKRAMIANIE JEŃCÓW
Korespondent „Daily Telegraph“, Chris­

topher Buckley, donosi z Tunisu (w numerze 
z dn. 14 maja), że „gdy od czasu do czasu 
ma się do czynienia z aroganckimi i trudnymi 
więźniami, najskuteczniejszą groźbą jest 
zapowiedź przeniesienia ich do obozu strze­
żonego wyłącznie przez Polaków“.

KAPITULACJA
Londyńska „Zeitung“ z dn. 14 maja 

pisze : „21 generałów niemieckich i przeszło 
150 tysięcy żołnierzy poddało się bezwarun­
kowo sprzymiei zony m w Tunisie. Od r. 
1806 armja pruska nie przeżyła kapitulacji 
podobnej do Stalingradu czy Tunisu., W 
chwili gdy generałowie niemieccy kapitulo­
wali i przyjmowali warunki sprzymierzonych, 
niezliczeni Gauleiterzy, Reichsleiterzy i Kreis- 
leiterzy wołali do narodu niemieckiego, że 
historja roku 1918 nie może się powtórzyć. 
Przypominali oni oświadczenie Hitlera że 
„nigdy nie skapitulujemy“. Ludzie, czer­
piący wszystko z systemu hitlerowskiego, 
postępują zgodnie z rozkazami i zgodnie z 
nakazami instynktu samozachowawczego. 
Na froncie instykt samozachowawczy idzie 
innemi drogami“.

POCZĄTEK ODWETU
Pod powyższym tytułem „France“ z dn. 

11 maja pisze o kapitulacji oddziałów nie­
mieckich w Tunisie, które poddały się tam 
Francuzom w trzy lata po podpisaniu na. 
rozkaz Petaina zawieszenia broni. „Jakież to 
poniżenie dla próżnego Fuhrera, który myś- 
lał, że już ostatecznie pokonał nasz naród.. 
Jakież to stanowcze potępienie zawieszenia 
broni i współpracy praktykowanej przez 
Petaina i Lavala“.

Ten początek odwetu — pisze. „France“ 
— zapowiada zbliżanie się całkowitej klęski 
wroga. Francuzi znajdują się w szeregach 
wielkiej koalicji, która pokona Niemcy, i 
po wojnie Francja zajmie swe miejsce wśród 
narodów zjednoczonych.

BŁĄD W STRATEGJI AFRYKAŃSKIEJ
' Dlaczego sprzymierzeni nie wylądowali w 
listopadzie w Tunisie i Bizeroie zamiast w 
Casablance i Rabacie ? Czy w ten sposób nie 
możnaby było skrócić kampanji afrykańskiej 
o kilka miesięcy? Zazwyczaj odpowiedź 
brzmi, że lądowanie w Tunisie byłoby nie­
zmiernie ryzykowne. „National Review“ nie 
podziela tego poglądu i w numerze majowym 
twierdzi, że dowództwo sprzymierzonych 
popełniło błąd. Pismo uważa że błąd ten 
opóźnił inwazję Europy o sześć miesięcy i że

wynikły z niego ciężkie straty w ostatniej 
fazie walk. „National Review“ domaga się 
ujawnienia, kto jest odpowiedzialny za ten 
błąd, i wyraża nadzieję, że Amerykanie nie 
pozwolą na zatuszowanie sprąwy.

H. G. WELLS CONTRA VANSITTART I 
DE GAULLE

H. G. Wells nie lubi lorda Vansittarta. 
Nie lubi go od chwili przeczytania jego 
ostatniej książki. „Czarny rejestr“ podobał 
się Wellsowi, natomiast „Lessons of My 
Life“ tak dalece go zdenerwowały że machnął 
całostronicowy artykuł w „Tribüne“ z dn. 
14 maja. Przed ewszystkiem nie jest prawdą, 
twierdzi Wells, jakoby Niemcy stworzyli 
doktrynę władzy nad światem. Główną rolę 
odegrali tu „zgermanizowani Słowianie, ja­
kimi są Prusacy, ą doktryna ta zawdzięcza 
niektóre ze swych złych sugestyj i znaczną 
część swych założeń technicznych polskim, 
francuśkim (np. Gobineau) i innym całko­
wicie cudzoziemskim elementom“.

Po. tej rewelacji, Wells przechodzi do 
wymyślania Vansittartowi. Vanisttart nie 
jest postępowy, ale zacofany, i zdaniem 
Wellsa, należy do tej samej kategorji eo 
Sir Samuel Hoare. „Z tego co się dzieje na 
świecie zdaje sobie sprawę tak samo dobrze 
jak śpiący, najedzony kot“. Następnie 
Wells - uniwersalista wypomina Vansittar­
towi cudzoziemskie pochodzenie (holender­
skie) i twierdzi, że chwilami zdaje mu się, iż 
nazwisko to należałoby pisać : von Sittart... 
Dość nieoczekiwanie Wells staje w obronie 
Lavala i protestuje przeciw nazywaniu go 
„Hunem z Owernji“, przeciw wyśmiewaniu 
się z jego żarłocznego sposobu...jedzenia sera.

Wreszcie Wells nie "godzi się z twierdze­
niem że Hitler wyrósł z mas niemieckich, 
ponieważ w rzeczywistości nigdy do nich nie 
należał.

Drugą osobą, która zaskarbiła sobie., 
niełaskę znakomitego pisarza, jest gen.- dp 
Gaulle. Wells poświęca mu dwustronicowy 
artykuł w majowym numerze „World Re­
view“. Także i tym razem pretekst do ataku 
dała książka — zbiór mów generała. Wells 
nie pisze jednak bynajmniej o mowach 
wygłoszonych przez szefa walczących Fran­
cuzów, natomiast atakuje go spowodu mów, 
których nie wygłosił w obronie komunistów 
gnębionych przez... Daladiera.

Zdaniem .Wellsa, gen. de Gaulle pojmuje 
jedność narodową bardzo wąsko i uważa 
siebie za jedynego jej przedstawiciela. Stąd 
kłótnie z Labarthem i Muselierem. Wady de 
Gaulle’a płyną z tego że był profesorem 
akademji wojskowej "w St. Cyr, którą Wells 
potępia na podstawie krytyk... Anatole’a 
France’a.

Najbardziej jednak zdenerwowała Wellsa 
książka o de Gaulle’u, wydana po francusku 
przez Hachette’a. De Gaulle jest, oczywiście, 
odpowiedzialny za tę książkę, w której 
Wells — tym razem jako fachowiec wo jski.wy 
—doszukuje się przesadnych pochwał dla 
wojskowych teoryj generała. Wells chcialbÿ 
też przeznaczyć fundusze, wydawane przez 
rząd angielski na de Gaulle’a, dla innych 
Francuzów, którzy nie mają nic wspólnego 
z duchem St Cyr.

Vansittart odpowiedział Wellsowi w 
„Tribüne“ z dn 21 maja, kwalifikując jego 
atak jako godny faszystowskiego. „Gringoi- 
re”a. Na zakończenie listu Vansittart wy­
raża nadzieję, że Wells nie zaszkodził swe­
mu zdrowiu, schylając się po .grudki błota, 
któremi obrzucił Vansittarta.

POPULARNOŚĆ SZEKSPIRA W ROSJI
W Moskwie odbyła się niedawno kon­

ferencja poświęcona zagadnieniom szekspi­
rowskim i wykazała, że wieszcz angielski 
bliższy jest dzisiaj sercu Rosjan niż kiedykol­
wiek przedtem. „Times“ (z dn. 15 maja) 
donosi, że, na konferencji wygłoszono szereg 
.referatów poświęconych dziełom Szekspira. 
Wiele z.najlepszych przekładów szekspirow­
skich ' ukazało się w czasie wojny, jak np. 
Borisa Pasternaki, wersja „Romea i Julji“ 
oraz Samuela Marszaka przekład sonetów.

Teatry sowieckie zapowiadają wystawienie 
licznych sztuk Szekspira. M.in. Jurij Jurjew, 
jeden z najstarszych aktorów sowieckich, 
wystąpi w roli Otella. Teatr stalingradzki 
powrócić ma wkrótce do swej dawnej 
siedziby i wystawić „Wiele hałasu o nic" i 
„Poskromienie złośnicy“.

Prof. Michaił Morozow przygotowuje -tłu­
maczenie Szekspira prozą, przyczem celem 
jego jest jak najwierniejsze odtworzenie 
oryginału, w* celu udostępnienia aktorom 
wszystkich odcieni poezji Szekspira.

NAJWYBITNIEJSZA POWIEŚĆ ŚWIATA
Jaka jest najwybitniejsza powieść świata? 

Niektórzy twierdzą, że na to miano Zasługuje 
„Wojna i pokój“ Tołstoja, inni przyznają 
pierwsze miejsce proustowskiej „A la re­
cherche du temps perdu“. Z wyborem tym 
nie zgadza się p. Henry Edmonds, który w 
liście do tygodnika „Listener“ (numer z dn. 6 
maja) twierdzi, że „Ulysses“ Joyce’a stanow­
czo zasługuje na pierwsze miejsce i że dzieł 
Tołstoja czy Prousta nawet nie można porów­
nywać z utworami pisarza irlandzkiego. 
Autor listu uważa że „Tołstoj i Proust wy­
wołują od czasu do czasu u czytelnika nudę 
intelektualną, podczas gdy każda strona
Joyce’a jest pobudzająca“.

*
Wendell Wilkie ogłosił książkę, w której 

zebrał swe wrażenia z niedawnych podróży 
po świecie. Książka ta ukaże się wkrótce w 
Londynie p.t. „One World“. W rozdziale, 
poświęconym Sowietom, czytamy m.in. : 
„Rosyjski system przemysłowy jeSt dla 
Amerykanina dziwnym paradoksem. Metoda 
zatrudniania i opłacania pracowników zado­
woliłaby naszych najhardziej antyspołe­
cznych przemysłowców“.

Poles
in Uniform

ALBUM RYSUNKÓW 
(ARMJA, MARYNARKA I LOT­

NICTWO POLSKIE)

ALEKSANDER ŻYW
Przedmowa gen.dyw. MARJANA KUKIELA

Pełne temperamentu szkice 
Żywa dąją obraz życia woj­
ska polskiego w Brytanji od 
r. 1940 do chwili dzisiejszej

12s. 6d.

LIST Z BLISKIEGO WSCHODU
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

Zdjęcie, które Panu posyłam, nie jest 
ładne, nawet pod względem technicznym 
nieco szwankuje, ale zato jest prawdziwe. 
Gdzieś, w przejeździć przez daleką pustynię, 
na postoju, czyta się „Wiadomości Polskie“. 
Czytaliśmy je z dużem zainteresowaniem, 
choć doszły do naszych rąk dopiero po trzech, 
miesiącach od daty wyjścia z druku. To dla 
nas nie jest ważne, mogły być bardziej 
spóźnione, byle były. Jesteśmy spragnieni 
aktualnego słowa. Chciałoby się- też przy­
pomnieć, jak wygląda dobra polska mowa, 
która ząpewne u nas ulega bardziej skaże­
niu niż np. u Was. Mieliśmy często lokalną, 
a prawie zawsze mamy obozową prasę, 
oczekujemy jednak bardzo niecierpliwie 
czasopism londyńskich. Szkoda, że dostawa 
ich trwa tak długo.

Pamiętam, że pierwszy numer „Wiado­
mości“, który w lutym 1942 r. dotarł do nas 
w jakiś cudowny sposób aż pod Gazalę 
(drugi pobyt), był, zdaje się, z września 1,941 
r. (zawierał artykuł : „£>oktryna polskiego 
junkierstwa“). Numer czytano aż do zupeł­
nego zatarcia się druku. Podklejano go 
nawet. Spełnił on dobrze swoje zadanie. 
Jesteśmy tu tak daleko’ od Was, a często 
pozbawieni obszerniejszych wiadomości i

oderwani od normalnego życia, że czytamy 
wszystko spokojnie, wcale nie denerwując się 
tem, że Panowie nie zawsze możecie się z 
sobą pogodzić. To zresztą nie powinno 
zaszkodzić sprawie ogólnej. Czytamy do­
kładnie, zestawiając nawet niektóre rzeczy. 
Np. ofiarność w brygadzie karpackiej była 
większa: jeden z baonów pewnego razu zebrał 
£248 egipskich dla Polaków w Rosji. To nie 
był wypadek odosobniony. Przy innej 
składce kompanją zebrała £28. Na nowy 
Dom Polski w Jerozolimie brygada złożyła 
więcej niż £1000.

Zastanawiamy się często nad tem, czy ta 
tułaczka nauczy nas czego dobrego. Zarówno 
od Anglików jak i innych poznanych naro­
dów możnaby się czegoś nauczyć. Tak np. 
Wzajemnego szacunku i zaufania, umiarko­
wania w gestach i słowach. Gdyby ci co 
powrócą, przywieźli do Polski ten dorobek, 
byłoby to wiele. Nie traćmy nadziei, może 
przecież coś dobrego przylgnie do nas.

Z kilku zdań, które zamierzałem napisać, 
powstała cała strona niezupełnie uporządko­
wanych myśli. Napisać chciałem i to przy 
końcu podkreślam, że pismo Pana podoba 
nam się, że czytamy je z prawdziwą przy­
jemnością i wyrażamy wdzięczność za jego 
wydawanie. Odwagę cywilną, my żołnierze, 
wysoko cenimy.

WŁADYSŁAW CHOMA.

Coraz powszechniej 
używają oficerowie

PASTY

NUGGET
Również w kolo­
rach czarnym i 
ciemnobrązowym

Produkcja zmniej­
szona — używaj­

cie oszczędnie

WOJSKOWY BRĄZ
(w pełnym tonie koloru)

dla nadania swym 
bucikom pięknego 
połysku i elegancji

N/P/l

SKŁADY APTECZNE DROGERJE
DROSIMY wszystkich Polaków przebywających w Anglji 
Ł aby zwracali się z zaufaniem osobiście lub drogą 
pocztową z receptami i z wszćlkiemi zapotrzebowaniami far- 

maceutycznemi lub medycznemi do składów aptecznych:
John Bell & Croyden, SO/52, Wigmore Street, W.l 

(służba dzienna i nocna)
Wm. Martindale, 75, New Cavendish Street, W.l 

Wallas & Co., 45, New Cavendish Street, W.l
wszystkie pod ścisłą kontrolą

SAVORY & MOORE LIMITED
Aptekarzy Jego Królewskiej Mości

143, New Bond Street
LONDON ■ ________________W.l

Sława restauracji t e m p i e b a r 70 6 1

CCULESTIN
j est zasłu żona

Kuchnia i pierwszorzędne wina go- 
, dne są najlepszej tradycji francuskiej

25, Southampton Street, Strand, Covent Garden, W.C.2

WYDAWNICTWO :
THOMAS NELSON & SONS, LTD., 

PARKSIDE, EDINBURGH

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.l 

tel. MUSeum 4174

70-72, Queensway, London, W.2 
tek BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12
tel. Shepherds Bush 2662

COSMO RESTAURANT
5-6, North Ways Paradę, London, N.W.3

niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej) 
tel. PRImrose 2627

Pierwszorzędna kuchnia domowa 
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 
Menu od 1 /6 wzwyż Miła atmosfera

Otwarta od godz. 9 rano do godz. I1 wiecz.

PROVOCATION IN MOSCOW
If Russo-Polish relations have not im­

proved in the past week but rather the 
contrary, the fault this time lies wholly with 
the Russians. The statement on the subject 
made a week ago by M. Vyshinsky, the 
Soviet Deputy Foreign Minister, appears to 
have been entirely unprovoked, and was to a 
high degree, and it would appear deliberately, 
provocative. The Polish Government is 
accused of having refused to allow its army 
in Russia to fight with the Russians arid 
moved it away to Persia, while high Polish 
officials are charged with such offences as 
espionage and treason, and it is alleged that 
the rupture of diplomatic relations was due 
to the influence of “pro-Hitler elements” in 
the Polish Government in London. The reply, 
issued by Count Raczyński, the Polish 
Foreign Minister, is, in all the circumstances, 
commendably temperate. The question 
of the mass graves at Katyn is not referred 
to (it might be well if the Poles said definitely 
that they had decided not to pursue that 
matter further), and it is declared that the 
transfer of the Polish troops to Persia was 
not at all in accord with Polish wishes, but 
due to the impossibility of getting them 
equipped in Russia. There is reason, indeed, 
to believe that at the time the Soviet Govern­
ment, through M. Molotov, expressed ap­
proval of the transfer on the ground that 
the troops might at that time be needed in 
the Caucasus. But there are other points 
at -issue. During the Russian invasion of 
Poland in 1939 vast numbers of Poles were 
transported to Russia, and of a large number 
of them, including the families of many 
of the Polish soldiers and airmen now in 
this country, nothing has since been heard. 
It is difficult to believe that Russia, so 
patently competent in all military matters, 
is incompetent to facilitate communications 
between these unhappy exiles and their 
relatives outside Russia. ,
{Spectator, May 12, 1943)

DYMY SMOLEŃSKA
Nowa broszura Stanisława Mackiewicza 

(Cata) „Dymy Smoleńska“ zawiera na­
stępujące artykuły : „Groby w Smoleńsku“, 
„Komunikat dodatkowy“, „O propagandę w 
Ameryce“, „Sprostowanie nader istotne“, 
„Rząd, prasa, propaganda“, „Deprawacja“, 
„Nowe książki“, „Na marginesie ukoń­
czonej korekty“.

ODCZYT 0 GALSWORTHYM
W środę dn. 26 maja o godz. 6 pp. odbędzie 

się w Ognisku Polskiem, 45, Belgrave Square, 
S.W.l, staraniem P.E.N.- Clubu Polskiego, 
odczyt Hermona Oulda „Galsworthy, Artist 
and Reformer“. Goście mile widziani. 
Wstęp wolny.

DLA JEŃCÓW WOJENNYCH 
St. D. - B. złożył za pośrednictwem „Wia­

domości Polskich“ £5 dla jeńców wojennych, 
na ręce A. R. Dobrowolskiej, autorki arty­
kułu „W niewoli niemieckiej“ w nr. 157.

cors
CHIŃSKA RESTAURACJA

(przedtenyQuo Vadis)

26-28, Dean St., SOHO, London, W.l
tek: GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i niedziele od 12—10.30 wiecz.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (167) 
„Wiadomości Polskich“. (14, ilustracyj) : 
Stanisław Baliński : Do poetów polskich. 
Ateizm. — Henryk Tennenbaum : Prawo­
sławie, panslawizm i narodowość w ideologji 
komunistycznej. — Jerzy Paczkowski : Qa va ! 
— Mieczysław Pruszyński : Towarzysze bo­
jowi brygady karpackiej. — Zygmunt Nowa­
kowski : Montagnes russes. — Zbigniew 
Grabowski : Europe Will Welcome You, 
Victors of Tunis ! —' Review of Reviews. — 
Ryszard Wroga : Dokoła Sowietów. — Mis­
cellanea. — Korespondencja. — Skarbnica 
Polska. Zygmunt Krasiński .- Pokusa. Kaje­
tan Koźmian : Do tańcującego Krakowa 

(1813). | Kornel Ujejski : W Paryżu,

LONDON FLATS
37, Dorset Street (przy Baker Street), W. I

ofiarowuje:
UMEBLOWANE ORAZ 

NIEUMEBLOWANE MIESZKANIA
Ml. : WELbeck 3302

Świeżo ukazała sie
lAfZ> « u ft ra C7 I er C M n Y na tle działań 26-go pułku ułanów odWOJNA B E Z. LcutNDT dn.1 września io dn. 9 października 1939.

, cena 8/6

Zamówienia z przesyłką pieniężną pod adresem autora: Ludwik Schweizer, 4 Bruntsfield Terrace, Edinburgh

On nabveia w księgarniach M. I. Kolina (w Edynburgu: 31a Castle Street, i w Londynie: 9 New Oxford Street) 
'““o"“ * ’ oraz w kioskach

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi się po angiclłku, francusku, włosku i niemiitcku 
Prosimy o zapowiedź telefoniczną pod YlCloria 9508

Nouiosc !
, —————B o G D A N WIELKOPOLSKI

' NOWE PODSTAWY ROZWOJU POLSKI I LUDZKOŚCI
Nowość !

(2g3 strony) Cena 8/6 Do nabycia : 4, ChalmeraCrescent, Edinburgh Żądaó w polskich księgarmach i lrioskach
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